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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem 1 Października 1863 rozpoczyna 

się now y  k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  C Z i tS  
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Uprasza się pp. Abonentów o w c z e s n e  
nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Prenumerata przyjmuje się tylko na czas 
od każdego Igo do każdego ostatniego dnia 
miesiąca.

Komu się kwartał kończy z dniem 3 lg o  
Października lub 30go Listopada, zechce dla 
w y r ó w n a n i a  kwartału do końca Gru­
dnia dopłacić 4  albo 2 złr.

Prenumerata m i e s i ę c z n a  wynosi z prze 
syłką pocztową w państwie austr. 2 złr. 25 c. 
d w u m i e s i ę c z n a  . . . .  4  złr. 50 c.

Iraków, dnia 18 września
P ose ł Rogawski wypuszczony został wczo­

raj wieczorem na wolność. Izba deputowa­
nych Rady państwa uchw ałą żądającą je ­
go uwolnienia, którą Minister sprawiedli­
w ości bezzwłocznie wykonać polecił, do­
pilnowała tylko ścisłego przestrzegania arty­
kułu 2go ustawy o nietykalności członków  
sw oich, niew chodząc, ani też niechcąc 
wchodzić w powtórnie stawione przez Sąd 
lw ow ski żądanie względem dalszego are­
sztowania posła Rogawskiego, jako posą­
dzonego o udział w zbrodni stanu. Pozo­
staw iła ona sobie to drugie żądanie do pó­
źniejszego orzeczenia, jako nową kw estyę, 
niedotykającą bynajmniej kwestyi pierwszej, 
która tyczyła się uwolnienia już aresztowa­
nego posła. U chw ała w ięc wczorajsza ża­
dn eg o  n iem a b ezp o śred n ieg o  w pływ u na 
następną, w której o to będzie chodzić, czy 
Izba zezwoli na aresztowanie p; Rogaw­
skiego jako oskarżonego o zbrodnię stanu z g 
58 kod/kar. lub takiego zezw olenia odmówi.

Jeżeli tamta uchwała nie przesądza przy­
szłej uchw ały, to jednak pośrednio może 
na nią wpłynąć. Jak zaś wpłynie, niew ie­
rny. Albo Izba zadowolona zw yc ęstwem  
odniesionem w d. 17 b. m., gdzie m iała 
sposobność wystąpienia w obronie swojego 
przywileju nietykalności, okaże się za to 
powolną ponownemu żądaniu, niechcąc po­
paść w  podejrzenie osłaniania oskarżonego 
członka swego tarcząprzywilejunietykalności, 
który jej pozwala wstrzymać pociąganie 
deputowanego do odpowiedzialności przez 
cały ciąg trwania sesyi; albo też przeci­
w n ie , zechce w całej ścisłości zastosować  
art. 2gi pomienionej ustawy do obecnego 
przypadku, a to odmawiając upoważnienia. 
Jedno i drugie zależy atoli zarówno ed par­
lamentarnych jak politycznych względów. 
D o pierwszych liczymy stosunek Izby do 
ministeryum w ogólności a do Ministra spra­

wiedliwości w szczególności; do drugich 
zapatrywanie się Izby na położenie Polski 
i na stosunek m ieszkańców Galicyi do kwe­
styi polskiej.

Wiemy z rozpraw Izby nad sprawą Ro­
gawskiego, że sąd lw ow ski wytoczył śledz­
two przeciw niemu początkowo pod za­
rzutem art. 66 kod. kar., który w drugiej 
części swej mówi, że zbrodni naruszenia 
spokojności publicznej ten się dopuszcza, 
kto przedsiębierze przeciw obcemu mocar­
stwu (nie przeciw państwom Rzeszy niemie­
ckiej) lub przeciw jego panującemu czyn o- 
znaczony w art. 58 (tj. czyn zbrodni stanu) 
a to o tyle, o ile z tein obcem mocarstwem  
zachodzi pod tyra wzg'ędem stosunek wzaje­
m ności, czy on oparty jest na ustawach czy 
na oddzielnych umowach.

Zbrodni zaś stanu, czyli zbrodni zdrady 
głównej oznaczonej w art. 58 , dopuszcza się 
ten, kto przedsiębierze czyn zmierzający do 
oderwania pewnej częś i krajów monarchii 
au8tryackiej lub narażający monarchię na nie­
bezpieczeństwo zewnętrzne, na bunt wewnętrz 
ny lub wojnę domową.

Żądanie pi zesłane do Izby telegramem  
przez Sąd lwowski obwinia p. Rogawskiego 
n:e już o zbrodnię z art. 66, lecz z art. 58  
a zatem o udział w  zbrodni stanu w ym ie­
rzonej przeciw monarchii austryackiej.

Telegram ten odesłano do wydziału, któ­
ry motywa oskarżenia zbadać m usi, skoro 
ma Izbie stawić wniosek pod względem  
żądania Sądu lwowskiego.

Tu już nietylko ścisłe prawnicze ocenie­
nie pobudek skargi sądowej musi nastąpić, 
lecz oraz skutkiem szczególnego położenia  
Polaków, względy polityczne ważny wpływ  
wywrzeć nieomieszkają na uchwałę tak W y­
działu jak następnie Izby. Strony prawno- 
ści niemożemy tu dotykać, bo nieznane nam 
motywa Sądu lw ow skiego; polityczna zaś 
strona niemoże być tajną wobec powstania 
polskiego i wobec in te rw en cy i dotąd d y p lo ­
m atycznej trzech  m ocarstw ', w których  rzę­
dzie mieści się oraz Austrya. Rząd rosyjski 
obwinia też mieszkańców Galicyi o niesie­
nie pom ocy powstaniu polskiemu ; sądy ga­
licyjskie skazują uczestników onego na kary, 
odnosząc się do art. 66, podczas gdy gabinet 
cesarski upomina się w tym samym czasie o 
nadanie Polakom pod berłem rosyjskiem  
praw im zaprzeczanych, które także i Austrya 
zagwarantowała, a nadto grozi następstwami 
niepokojącemi całą  E uropę, jeżeli Rosya 
nieusłucha jego żądań. Ta sama Izba, która 
ma orzekać o aresztowaniu lub wolności 
Rogawskiego, wypowiada w adresie na m o­
wę tronową sympatye swoje dla sprawy 
polskiej i pochwaliła politykę rządu, że ten­
że z państwami zachoduicmi trzyma prze­
ciw ko Rosy i.

Jeżeliby rzeczywiście poseł Rogawski dopu­
ścił się czynu oznaczonego artykułem 58 
kod. k a m , Izba nieoebybnie zostawi go jego 
losowi; lecz jeżeliby się okazało, iż czyny jego 
stosują się do art. 66, a tylko przez odnie­
sienie tego artykułu do aitykułu 58 , ten o-

statn i w ciągn ię ty  z o s ta ł  w  a k t o sk a rżen ia ,— 
w tedy w p ły w y  po lity czn e , to je s t s tan o w isk o  
Au6tryi do R osyi w  k w esty i po lsk iej, b ęd ą  w a ­
żnym  czynn ik iem  w  przyszłe j u ch w a le  Izby 
d ep u to w an y ch , czy  u c h w a ła  ta  um otyw o 
w an ą  będzie, czy też m ilcząco  w c iąg n ie  Iz­
b a  o w e  w p ły w y  w  k ie ru n ek  k o n sek w en  
tności po litycznego p ostępow an ia  sw ego.

D la  tego u c h w a ła  w  tej d rugiej sp raw ie  
p. R ogaw sk iego  będzie  w ażn ą  n ie ty lko  pod 
w zględem  oso b y  jeg o , lecz o ra z  pod w glę 
dem  p o lity k i ogólnej p ań stw a au e try ack ie - 
g o , a  oprócz tego  s łu ży ć  będzie  za  skazó  
w kę w tych  p ro c e s a c h , k tó re  dom niem anie  
do tego  sam ego o d n o szą  się przedm iotu .

W szystko  to  ato li stosu je się jed y n ie  do 
p rzypadku  u zn an ia  d o sta tecznośc i po sz lak  
m otyw ujących o sk arżen ie .

IQRESPOHDBICYA CZASU.
Wiedeń 17 września.

Już po oddaniu lista mego na pocztę dowie­
działem się wczoraj, że komisya obradująca nad 
raportem w sprawie posła Rogawskiego, prawie 
jednomyślnie miała być tego zdania, że nie było 
gorącego uczynku; nie Webodząc zatem w dalszą 
istotę czynu, miała proponować Izbie uznanie a- 
resztowania posła bez upoważnienia poprzedniego 
za nielegalne. Wprawdzie w środku posiedzenia 
udzielony jćj został telegram przez sąd krajowy 
lwowski do prezydyum Izby wysłany, w którym 
sąd zawiadamia prezesa, j£ dekretem z l ig o  b. m. 
uznał w dowodach sobie złożonych zbrodnię zdra­
dy stanu stósownie do § 58, a że Rogawski wtćj 
zbrodni wziął udział, Sąd przeto żąda pozwolenia 
od Izby utrzymania aresztu Rogawskiego przez 
czas kadencyi.

Był to telegram donoszący okoliczność, o któ- 
rćj na przeszłem posiedzeniu wzmiankował już 
minister sprawiedliwości p. Hein. Komisya atoli 
nie uznała się kompetentną do wzięcia tego tele­
gramu pod rozwagę, albowiem Izba inne jćj była 
założyła zadanie. W rzeczy samej, telegram zmie 
niał sprawę: nie szło już wcale o gorący uczynek, 
k tó ry  je d y n ie  n le g a liz o w a ć  m ó g ł a re s z to w a n ie  p o ­
sła bez pozwolenia, ale chodziło o pozwolenie (gram  sądu lwowskiego i powstrzymała się od de

przeto jutro w Wiedniu być mogą. Ciągnął więc 
dalćj prezes, iż stawia wniosek, aby Izba sprawę 
przez telegram podniesioną przydzieliła już wy 
znaczonej komisyi, która późnićj, odebrawszy za 
powiedziane doknmenta, będzie mogła Izbie ra ­
zem z całćj sprawy względem posła Rogawskiego 
zdać raport.

Zwracam uwagę waszą na ten wniosek; po­
śpiech bowiem z jakim  był postawiony, wywarł 
wielki wpływ na dalszy obrót dyskusyi. Izba spo­
strzegła się, że to wniosek rządowy, który gdyby 
został przyjęty, przerzuciłby odrazu sprawę całą 
na pole telegramu, i któryby ten skutek miał, żejuż 
nie ma po co słuchać dzisiaj raportu komisyi o 
legalności lub nielegalności aresztowania. Posta­
wienie więc tego wniosku przez prezesa, bez da­
nia czasu do namysłu Izbie, usposobiło ją  od ra ­
zu nieprzychylnie, obudziło nieufność, dając nieja 
ko pozór manewru parlamentarskiego. Największą 
zręcznością w praktyce parlamentarnćj jest zawsze 
jak  najgłębsze ukrywanie tego, co się pragnie o- 
trzymać.

Jakoż nie dał poseł Zyblikiewiez czasu p. pre 
zesowi zapytać się Izby, a raczej, ja k  to zwykł 
czynić, powiedzieć: że jeżeli Izba nic przeciw te­
mu nie ma, to prosi o powstanie członków; a tak 
me cheąc dopuścić, aby sprawa Rogawskiego z 
dzisiejszego porządku dziennego zepchniętą zosta 
ła , zażądał głosu, i oświadcz) ł: że telegram mo­
że być tylko podany do wiadomości Izby; że nie 
powinien być przydzielony komisyi, co może 
nastąpić dopiero po nadejścia papierów; że 
ów telegram nie powinien przerywać postępowa­
nia Izby, albowiem w niem chodzi tylko o pozwo 
lenie, a nic ma mowy o gorącym uczynku, któ- 
ry jedynie może legalizować aresztowanie; że wła 
śnie o tern miała składać raport kornisya, który 
by zapewne Izba rada bardzo usłyszeć i dowie 
dzieć się, jak  to sąd lwowski nakazać mógł are­
sztowanie d. 5go b. m. na gorącym uczynku.

Prezes zastrzegłszy, że w jego wniosku nie by­
ło mowy o raporcie komisyi już sporządzonym, 
dał głos p. Waserowi, przewodniczącemu w ko­
misyi, który oświadczył: że gdy komisya miała 
zadanie przedłożyć Izbie sprawę na podstawie, na 
jakićj była jćj podana na przeszłem posiedzeniu, to 
nie czuła się prawomocną do rozbierania podsta­
wy, na jakićj ją  stawiał telegram, chociaż jćj był 
udzielony jeszcze wczoraj; że Izba może albo przy­
dzielić tę sprawę komisyi albo inaczćj sobie po­
stąpić i czekać, dopóki sąd lwowski nie nadeśle 
dokumentów.

Poseł Zyblikiewiez powtórzył wtedy swój wnio­
sek, aby Iz b a  ty lk o  d o  w iad o m o śc i w z ię ła  tele-

utrzymania go w areszcie jako oskarżonego nie 
o zakłócenie bezpieczeństwa publicznego na mocy 
§ 66, lecz o zbrodnię stanu (Hochverrath) na mo­
cy § 58. Należało więc Izbie wyrokować o tym 
nowym obrocie rzeczy sprowadzonym przez rze 
czony telegram.

Z wielką też ciekawością wyglądała publiczność 
dzisiejszego posiedzenia, i nie zawiodła się; dy- 
skusya bowiem więcćj niż kiedy przedstawiła za 
jęcia. Trybuny przepełnione były jak  pierwszą 
razą, a jak i brały udział, widać to było najle 
piej po niechęci, z jaką  publiczność opuszcza­
ła swe miejsca, gdy późnićj posiedzenie na żądanie 
prezesa stało się tajemnem.

O godzinie w pół do jedenastćj odczytano pro­
tokół. Na krzesłach ministeryalnych siedzieli pp. 
Schmerling, Lasser, Meesery i Hein. Po kilku o- 
bojętnych notyfikacyach p. prezes oświadczył: iż 
w sprawie posła Rogawskiego będącćj na porząd­
ku dziennym otrzymał telegram, i takowy odczy­
tał. Osnowę jego już wyżćj wypisałem, kończy się 
on zaś wyrazami: „Objaśnienie sprawy piśmien 
ne późnićj nastąpi." Prezes powiedział, iż ode 
brawszy ten telegram, wysłał natychmiast inny 
do sądu lwowskiego z zapytaniem: kiedy mogą 
nadejść zapowiedziane papiery. Odpowiedziano, że 
wysłane zostaną dzisiejszym rannym pociągiem,

cyzyi w tćj mierze aż do nadejścia dokumentów. 
Na żądanie prezesa podał go na piśmie, równie 
jak  p. Aichenegg, który znów żąóał przydziele­
nia sprawy istniejącej już komisyi zaniechania ra ­
portu dzisiaj, a nadto, aby ta stósownie do obja­
śnień jakie nadejdą, jak  najśpiesznićj Izbie przed­
łożyła sprawozdanie co do pozwolenia żądanego 
przez sąd lwowski.

Przeciw temu wystąpił Dr Demel z wnioskiem, 
aby Izba wysłuchała dzisiaj raportu komisyi o 
aresztowaniu Rogawskiego, nie oglądając się na 
to, coby dalćj mogło nastąpić, bo to jest istotny 
obowiązek Izby i tegojwymaga po nićj jćj godność 
i bezpieczeństwo.

Wszystkie cztery wnioski otrzymały dostatecz­
ne poparcie. Dyskusyę rozpoczął świetnie deputo­
wany Berger. Wzięli w nićj udział deputowani 
Rechbauer, Mliblfeld, Brinz, Giskra, pierwsi więc 
mówcy wiedeńskiego parlamentu. Nie mogę głosów 
ich wymownych powtarzać, dacie je  pewnie ze ste­
nografów, cała bowiem ta dyskusya była niesły­
chanie zajmującą. Wszyscy ujmowali się za p ra­
wem nietykalności posła i popierali wniosek De- 
meła. Jeden tylko p. Aiebenegg popierając swój 
wniosek w tem upatrywał godność Izby, aby się 
nieskompromitowała, bo mógłby zajść taki przy­
padek, żeby jednego dnia kazała uwolnić Rogaw­

skiego a drugiego pozwoliłaby go uwięzić. Nie 
spostrzegł się mówca, iż w zapale powiedział: 
„nie chciałbym o godzinę nikomu aresztu prze­
dłużać!" Również niefortunny był argument pana 
Aichenegga, że wypuszczenie na wolność Rogaw­
skiego. podniosłoby agitacyę w Galicyi. Pięknie 
na argument ten odpowiedział dep. Giskra : że go­
dność Izby wymaga, aby w każdćj chwili tak 
działała, jak  to jćj wskazuje powinność; jeżeli 
należy uwolnić Rogawskiego dzisiaj, niechaj uczy­
ni to Izba nie oglądając się, jak  jćj jutro postą­
pić wypadnie. Co do agitacyi w Galicyi, chociaż­
by nawet była, to nie sądzi, aby oświadczenie 
Izby, że sąd lwowski nielegalnie Rogawskiego 
przyaresztował, miało ją powiększyć, bo sprawie­
dliwość nigdy nie obraca się na złe.

W ogóle Izba przez swych najpierwszych mów­
ców dzielnie broniła swej godności i praw. Co do 
prawa nietykalności posła, była tego zdania wbrew 
ministrowi sprawiedliwości, że ona jest sędzią nie 
winy ale fak tu , a zatem gorącego uczynku, że 
gdyby nie miała przywileju rozstrzygnięcia stanow­
czego w tej mierze, prawo o nietykalności posłów 
byłoby niczem. W jednem przemówieniu swem 
Minister sprawiedliwości, a wszystkie mu się nie 
powiodły, rzekł, że Izba stawia się ponad sąd; 
na co odparł deputowany Schindler, uchodzący za 
ministeryalnego członka Izby, że p. Minister w ta­
kim razie stawia się ponad prawo. Z deputowa­
nym p. Brosche, który popierał wniosek p. Demela, 
a to tem więcej, iż ja k  się żartobliwie wyraził, 
poseł Rogawski mógłby i sześć tygodni siedzieć 
zamknięty, „a sąd lwowski mógłby ciągle nam 
telegramy nowe posyłać" — p. Minister rozpoczął 
walkę, która niewypadła na jego korzyść. Cnciał 
on widzieć w tych wyrazach podejrzenie rzucone 
na sąd lwowski i na całe sądownictwo austrya- 
ckie, i oświadczył, że podobne podejrzenia niepo- 
winny się nigdy w parlamencie austryackim ob­
jaw iać, bo uwłaczają godności Izby. P. Brosehe 
jak  najwyraźniej odrzucił to podejrzenie od siebie, 
a prezes Izby oświadczył, że nie mógł dopatrzeć 
się rzuconego podejrzenia w pomienionych w yra­
zach ; booy na takowe nigdy nie zezwolił i do 
porządku mówcę przywołał; dep. Giskra rzekł zaś 
kończąc swą m ow ę, źe nie jest powołaniem mi­
nistra sprawiedliwości uczyć Izbę, co się zgadza 
z jej godnością.

Nie słyszałem jeszcze nigdy w Izbie niższej 
głosów tak stanowczo i energicznie przeciw zda­
niu Ministra występujących, jak  w dzisiejszej dys­
kusyi. Gdy p. Minister żądał, aby Izba uwzglę­
dniła telegram lwowski, dep. Brinz, niedawno or­
derem korony żelaznej przez N. Pana ozdobiony, 
rzekł, kończąc mowę sw oją, że gdyby Izba ra­
portu obecnego nie wysłuchała stósownie do wnio­
sku Demela, przeniewierzyłaby się (untreu). Z a­
kończył dyskusyę p. Demel, objaśniając swój wnio­
sek: nie przesądza on w,niczem wyroku Izby, ani 
co do tego co obecnie uczyni, ani co na przyszłość, 
ale zdaje mu się, że dopiero po wysłuchaniu ko­
misyi będzie Izba mogła obradować, czy uwolni 
lub nie i kiedy Rogawskiego, czy ma czekać do­
kumentów, czy też przydzieli tę sprawę itd. I  rze­
czywiście, nic on powiedzieć me mógł, bo jak  to 
już dep. Giskra był oznajmił, nikt nie wiedział 
w końcu z pewnością, jak i był raport w komisyi. 
Członkowie komisyi do takiej zobowiązali się ta ­
jemnicy, że nawet kolegom swym w kółkach po­
selskich szczegółów żadnych nie udzielili. Domy­
ślano się tylko ogólnego rezultatu i ten nawet 
dzienniki niektóre z rana podały, zwłaszcza Ost 
deutsche Post.

Po objaśnieniu p. Demela, przyłączył się do je ­
go wniosku p. Zyblikiewiez i cofnął swój wniosek. 
Izba odrzuciła wniosek prezesa i p. Aichenegga, 
za którym głosowali ministrowie Schmerling, Las­
ser, Hein i stronnictwo czysto rządowe. Utrzymał 
się więc wniosek p. Demela, i prezes zapropono­
wał, aby dalsze posiedzenie było tajemne.

Zabrał jeszcze raz głos p. Zyblikiewiez, żądając, 
aby wniosek komisyi był przynajmniej odczytany

Część literacko-artystyczna.
W Y C IE C Z K A

DO wi e l k o p o l s k i
(z powodu pamiątki tysiącolecia Piastowego).

Rogoźno, Kcynia, Dobieszewko, Gołańcz, 
Żnin, Gąsawa, Pakość, Kościelec, Inowrocław, 
Gopło, Kruszwica, Strzelno, Mogilno.

(Ciąg dalszy, pa trz N er 212.)

Kiedy nam pilno popatrzeć w Gapłańskie wody, 
a zwiedzić Inowrocław, Strzelno, Mogilno i Koście­
lec; to na Żnin  i Gąsawf droga z Gołańczy do 
Kujaw.

% n i »
wśród okolicy niskiej a wodnej, nad pięknemi je ­
ziorami; należał do województwa gnieźnieńskiego 
a  powiatu kcyńskiego. Proboszczami są tu Arcybi­
skupi. O miasteczku tem przywodzi Raczyński 
(w Wspmn. Wielk.), iż już r. 1118 urodzony tutaj 
Jakób arcybiskup gnieźnieński murem je  opasał; 
Leszek zaś Czarny pozwolił arcybiskupom mieć 
tu mennicę. Roku 1331 złupili i spalili Żnin Krzyża­
cy; a 1447 znów zgorzał. Kościół ceglany oszkarpo- 
wany, zbudowany snać w XV wieku. Prezbiteryum 
węższe zamknięte prostokątnie. Wewnątrzne ozdo­
by i przesklepienie barroko. Nawa przedstawia na 
zewnątrz prostokąt z czterema okrągło wzniesio- 
nemi strzelnicami, występuj ącemi z pośród przy­
pór. Właściwość to wiślano - bałtyckiego odcienia 
ostrolukowego stylu, nadająca nawet kościołom 
pozór obronny, tak stósowny do potrzeb kraju i 
ducha rycerskiego narodu. Na zewnętrznym murze 
kościoła ś. Michał wyżłobiony na wypalonej i gla­

zurowanej cegle. Akta parochii tutejszej są w Gnie 
żnie podobno; a na miejscu nic nawet księża o 
przeszłości kościoła i miasta nie wiedzą. W rynku 
stoi ośmiokątna ceglana wieża po dawnym pozo 
stała ratuszu.

Ma Żnin chlubę swoją z urodzenia tutaj poety 
Klemensa Janickiego, Erazma Glicznera dostojni 
nika protestanckiego, i obydwoch Śniadeckich. 
Tych ostatnich żyją tu jeszcze krew ni; a dom 
w którym się rodzili Izraelita posiada. Biografowie 
Śniadeckich naznaczają zwykle za miejsce ich u 
rodzenia wieś własną pod Żninem, której nie wy­
mieniają nazwiska.

Na drodze z Żuina ku

G ą s a w i e
widać wprost Godawy, na kępie jeziora należące­
go do wsi Wenecyi, ruiny ceglanego zameczku. 
Chłop spotkany opowiadał nam , że tam król Le­
szek się krył gdy nań napadli Pomorzanie co go 
zabili. Tak twierdzi i Raczyński w Wspomn. Wielkop. 
(II 384), załączając widok zamku weneckiego. 
Podanie to ,o wypadku zdarzonym w r. 1227 (kie 
dy książę Świętopełek najechał Gąsawę w czasie 
zebranego tam na niego sądu, a słudzy jego Hen 
ryka Brodatego w łaźni pokaleczyli, zaś nago u 
ciekającego Leszka Białego zabili), do owych ruin 
zdaniem gąsawskiego proboszcza X. Teofila Kegla 
odnieść się nje może, ale gdzieindziej miejsce mor- 

• ^ 8“ azuJA- Zameczek zaś wenecki zamieszkały 
niegdyś przez butnego szlachcica, ma mieć zwią­
zek z przysłowiem o djable weneckim. Poznań­
skie Tow. Prz. Nauk zajęło się dokładnem ozna­
czeniem miejsca gdzie nastąpiło owo zabicie Le­
szka, i tam krzyż pamiątkowy wystawić chciano. 
Że jednak rząd pruski czuje i rozumie wagę tra- 
dycyj, więc nie pozwala na ich budzenie. Nie inny 
był zapewne powód zakazania wznowienia krzy­
żem historycznej pamiątki. Oczekujemy ogłoszenia 
bliższych szczegółów zakazu i prowadzonej w tej

sprawie z władzami korespcndencyi.
Na tej drodze z Gołańczy i Kcyni na Żnin ku 

Inowrocławowi, nudne piaski, płaska i bezdrzewna 
okolica, nieco urozmaica się u wsi Woj d na  oży­
wionej pagórkami i jeziorami, malowniczo położo­
nej,— dalej spotkasz

a k o ś ć
ubraną klasztorem Reformatów i kapliczkami kal 
waryjskich stacyj. Budowle te rozpoczął Michał 
Działy ński w r. 1631, przerobiwszy stary swój za 
mek na kościół, fctawmnie kapliczek na wzór i roz­
miar wzniesionych pod Krakowem przez Zebrzy­
dowskiego, prowadziła dalej Anna z Radomickicb 
Działyńska, co w drugiej dopiero połowie XVIII 
wieku ukończono. Reformaci mieli pod swoim za­
rządem zarazem i szkoły do których tutaj czasa­
mi nader licznie młodzież się garnęła. Kwitnąca 
Pakość miała w XVI stóleciu trzy kościoły: ś. Ja 
kóba, Nawiedzenia N. M. Panny i §. Ducha. Od 
r. 1788 po zniszczeniu tych świątyń, nabożeństwo 
parafialne w klasztorze odprawiać poczęto. Dziś 
zakon supremowany. Przeszłość zostawiła tutaj je ­
szcze wspomnień kilka których przemilczeć tru­
dno — oto w środku XIII wieku ma już Pakość 
wzmiauki w dziajach o sobie, wtedy g (jy ją  roku 
1259 Kazimierz książę kujawski opanował, niszcząc 
posiadłości Bolesława Pobożnego księcia kaliskie­
go. Wystawił on sobie tutaj zamek z którego zgra­
je  na łup wysyłał. W roku znów 1332 Wojciech 
z Kościelca wojewoda brzeski w zamku owym bro­
nił się Krzyżakom; wreszcie Kazimierz W. w Pa­
kości otrzymał ziemię Dobrzyńską od swego stry­
jecznego brata Władysława, a w zamian potwier­
dził mu tutaj dożywocie na łęczyckie księstwo.

Podobnych wspomnień niemało przy wielu tu 
miejscowościach przy toczy ćby przyszło —boć dzie­
je  nasze spełniały się w tych stronach ledwie że 
nie we wsi każdej; zanim się za Jagiellonów wy­
robiła owa stołeczność co przy tronie publiczne

jednoczyła sprawy. Że zaś nie dzieje okolic wiel­
kopolskich spisywać pragniemy, ale nam chodzi 
głównie o ocenienie pomników przeszłości pozo­
stałych w zabytkach; więc

K o ś c i e l e c
za Pakością nad Notecią w Kujawach już leżący, 
z powodu będącego w nim kościoła, ciekawszym 
nam się wydaje. Już sama nazwa ttj wsi okazu 
je dawność istnienia tutaj kościoła, bo Kościelce i 
Cerekwice spotykane w różnych okolicach, do naj 
starożytniejszyeh zawsze parafij należą. Tutaj znaj 
duje się świątynia tak dochowana że same ma­
ry są świadectwem dla tradycyj odnoszących czas 
jej stawiania do odległych wieków. Spojrzawsz) 
też na ów kościół, bez badań i śledzeń w doku 
mentacb, z pewnością orzeczesz: że wzniesionj 
w owych pierwszych czasach wprowadzonego do 
Polski Chrześciaństwa; a taki jakie nam Długosz 
za najdawniejsze u nas opisał, co to (jak  mówi) 
niezbyt wysokie i ciasne, a wedle możności i zwy­
czajów czasów tamtych z ciosów w kostkę ułożo­
nych (quadrata et tabulatn petra) stawiane.

Rozważany plan budowli świątyń takich, przed­
stawia jak  najprostszą i najskromniejszą formę ro­
mańskiego stylu; który to odcień owej arehite 
ktury zwią u nas zwykle duninowskiem stawia­
niem.

Nie myślę wcale wątpić w istnienie za Bolesła­
wa Krzywoustego, pięknej historycznej postaci 
Piotra na Skrzynnie, inaczej Duńczykiem lub też 
Wła8tem zwanego; ani chcę zaprzeczać podaniom 
kronikarzy, którzy mu wystawienie 77 kościołów 
przypisują, a między niemi i Kościełecki przywo­
dzą. Owszem cieszę, się że począwszy od badań 
Sobie3zczańskiego, ciągle się rozjaśnia ta postać 
pobożnego tylu świątyń fundatora; przecież nasu­
wam pod uwagę znawców okoliczność: czyli nie 
właściwiej będzie mniemać, że Dunin wprowadził 
do Polski i upowszechnił na początku XII stółecia

ów odcień romańskiego stylu w jakim  wzniesione 
kościoły zwykle fundacji jego przypisują. Mógł 
wiele z nich i sam własnym kosztem wznosić i u- 
posażać; to przecież nie przeszkadza sądzić: że 
upowszechnił ową formę architektoniczną później 
naśladowaną a od imienia jego nazwaną. Potwier­
dza się ta uwaga nasza spostrzeżeniem, iż wszy­
stkie świątynie duninowskiemi zwane, w jednym 
są budowane zakroju ex sect is et delatis lapidibus, 
jak Długosz (IV str. 422 rok 1124) podaje. Spo­
sób więc stawiania duninowski za jedno może 
z fundatorstwem brano, i ztąd powstała owa wiel­
ka liczba kościołów, które podania za dzieła Pio­
tra ze Skrzynna głoszą. Takie sądzenie nasze po­
pierać się zdaje i ta okoliczność: że Długosz (w 
Żywotach bisk. krak.) podaje: iż świątynię w Ko­
ścielcu budował ex quadro lapide biskup Wiesław 
(1231 f  1242). Choć więc ta wzmianka wykazuje 
fundatora, przecież ów kościół do duuinowskich 
kronikarze liczą.

W Wielkopolsce w Lubinie i Gieczu (o ile z ry­
sunków sądzić można) istnieją także duninowskie 
kościoły. Chcąc szczegółowo mówić o tym odcie­
niu budownictwa, znaćby je  wszystkie dokładnie 
wypadło.

Przypatrzymy się teraz świątyni w Kościelcu; 
wiadomości zaś jakie podamy o kościołach w Ino­
wrocławiu, Kruszwicy i Strzelnie, uzupełń ą chara­
kterystykę duninow8kich kościołów, stwierdzając 
zarazem podaną przez nas uwagę.

Fara kościelecka przedstawia prostokątną nawę 
z okrągło zakońezonem prezbiteryum (apsis) i 
wieżą czworoboczną stanowiącą zarazem główne 
wejście frontowe. Prócz przybudowań dawniejszych 
i świeższych, oraz nadbudowania cegłą tak ścian 
jako i wieży, to co doskonale dawną postać 
budowli zachowało, jest z kostek polnego granitu 
kładzionego na sobie a cienkiemi warstwami wapna 
spajanych — wypełnienie muru stanowią okrzeski 
kamieni nalane wapnem w sposób witruwijuszow-
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publicznie, jeżeli rozpraw a m a być tajem na. Ale 
p. prezes oświadczył, że naw et do głosow ania, czy 
propozycya jego  ma być przyjętą, trybuny wypró­
żnione być winny. Z niechęcią ustąp iła publiczność 
i czekała na w ypadek głosowania; co tem więcej 
dowodziło, gdy tak i brała udział, iż nie można 
było wątpić, że cała reszta posiedzenia będzie przy 
drzwiach zam kniętych. W czoraj wam pisałem  o 
tem, i zdanie moje wypowiedziałem.

W kw adrans p r z y s z e d ł  rozkaz opuszczenia na­
wet wschodów do trybun  wiodących, co było ozna- 
k 5 , że Izba uchw aliła tajne posiedzenie.

Co się dalej w Izbie działo, odemnie dowiedzieć 
się nie możecie. Zdaje s i ę , że rozpraw y m usia­
ły  być żywe i długie, bo dopiero przed godziną 
trzecią o tw arto na nowo przystęp dla publiczności, 
zapraszając ją  na dalsze posiedzenie; wszakże o- 
prócz jednego dziennikarza w loży dziennikarskiej 
i oprócz stenografów nikt z publiczności, która 
tym czasem  do domu się rozeszła, w  Izbie się nie 
pokazał. Po takiem  więc otwarciu na nowo posie­
dzenia publicznego ogłosił prezes wniosek w ydzia­
łu, którego p. MUhlfeld był spraw ozdaw cą, i za­
padłą nań uchwałę, to jest, że pan Rogawski ma 
być natychm iast puszczony na wolność, albowiem 
aresztow any był wbrew ustawie o nietykalności po­
słów.

W a r s z a w a  15 września.

Niepomyślną znów wiadomość donieść muszę,
0 porażce jednego naszego oddziałku na Podlasiu. 
W  dniu 7 b. m. niewielki oddział Lutyńskiego, 
który od k ilku tygodni, bo od potyczki pod F a j­
sławicam i, był wciąż party  przez przew ażną siłę 
m oskiew ską po powiatach województw lubelskie­
go i podlaskiego, znajdow ał się w ostatnich cza­
sach w Bialskiem, niedaleko Chotycz. Tam  otrzy 
m ał Lutyński w iadom ość, że dwie roty piechoty
1 pół sotni kozaków ma przechodzić przez las. 
Postanow ił p rzyjąć bój i ustawił strzelców ponad 
drogą w  zasadzce, część kaw aleryi odesłał przy 
furgonach w przeciw ną stronę. Furgony te zm y­
liwszy drogę w padły na kolumnę m oskiewską, a za ­
wróciwszy się rozszerzyły popłoch, że Moskwa wkoło 
otacza. Strzelcy rażeni tą  dem oralizacyą zaczęli 
cofać się w nieporządku, a  szczupła tylko garstka 
kilkudziesięciu strzelców i ze 20 jeźdźców  przez 
k ilka  godzin ucierało się z M oskalami. S traty  w 
ludziach niew ielkie: k ilku  zab itych , kilkunastu 
rannych, ale wzięli m oskale 50 karabinów . Nie 
b ra k  siły, a b rak  zaufania w siebie je s t niestety, 
zw ykłą przyczyną porażek naszych. Doświadczy 
liśmy już w ielokrotnie z ja k  małemi stosunkowo 
silami można dzielny opór Moskalom staw ić, j e ­
żeli tylko je s t wytrw ałość i duch poświęcenia.

Niektórzy z dowódzców oddziałów posiadają dar 
przyw ięzyw ania do siebie żołnierzy. T ak  np. do­
wiedziałem się z autentycznego źródła o rysie takiego 
zaparcia się widząc w niebezpieczeństwie wodza. 
Parczew ski, dowódzca małego oddziału jazd y  w 
Łęczyckiem , przed złączeniem się z Taczanowskim , 
dwadzieścia dni tem u miał niepom yślną utarczkę 
z Moskalami w Łęczyckiem  (m iejscow ości bliżej 
niepomnę). W odwrocie uderzył koniem tak  mocno
0 drzewo, że koń padł na miejscu. Moskale tuż 
dościgiw ali, ułan podjeżdża do Parczew skiego (mło­
dzieniec nazw iskiem  Konic, syn oficyalisty także 
z Łęczyckiego) zsiada z konia  i b łaga go aby dla 
dobra oddziału na jeg o  ratow ał się , w siadając 
co prędzej. Parczew ski w zbrania się. Wówczas 
Konic dobywa szybko rewolwer, przykłada do ust
1 pow iada: „K apitanie albo siadaj natychm iast na 
mego konia, albo j a  rozsadzam sobie czaszkę, a 
konia w tenczas będziesz m iał zupełnie wolnego." 
W idząc takądeterm inacyąParczew ski zastosował się 
dowoli szlachetnego młodzieńca, który też wkrótce 
padl rozsiekany przez barbarzyńców  moskiewskich. 
A ile to takich bohaterskich czynów w naszej o- 
becnej w alce, ile ich pornrok niewiadomości po­
chłonął na zaw sz e !

W czoraj wieczór około ósmej godzinie, w sto­
licy naszej przy ulicy Szpitalnej w wlasnem m ie­
szkaniu, uderzony został sztyletem jeden  z naczel­
ników polieyi tajnej m oskiewskiej Baranowski. 
Byl on rok jeszcze tem u radcą gubernialnym  w 
Płocku i tam zasłużył sobie na powszechną nie­
nawiść i w zgardę, utrzym yw ał ta jną  policyę, de- 
nuccyow ał, prow adził śled wa. Kiedy Moskwa 
ogłaszała pozorne i zwodnicze reformy, i kilku 
z obywateli powołano do urzędów gubernatorskich, 
Dziewanowski nowy wówczas gubernator cywilny 
płocki wypędził Baranowskiego, który natychm iast 
zoalazł w W arszaw ie pomieszczenie w tajnej po­
lieyi z wyższą jeszcze pensyją. Obecnie Baranow ­
ski zajm ował miejsce F elknera ; obaw iając się ka­
ry, wychodził rzadko, w domu nikogo cywilnego

nie przy jm ow ał, a w progu domu zawsze kazał 
milieyantowi stać na warcie. W czoraj wieczór 
wszedł do niego jak iś  człowiek w ubraniu dozorcy 
policyjnego z papieram i pod pachą i kazał się 
zameldować panu dyrektorowi. Pan dyrektor udał 
się do swego gabinetu, kazał go tam wprowadzić 
i wchodzącemu, nie patrząc wiele skinął tylko aby 
podał papiery. Dozorca to uczynił, ale równocze­
śnie utopił sztylet w piersiach Baranowskiego, po- 
czem dozorca ów oddalił się spokojnie, salutowany 
przez stojącego w bram ie milieyanta.

Rząd moskiewski wymusza dalej podatki spo­
sobem jak  opisałem wczoraj. (L ist ten jeszcze nas 
niedoszedł. Pr. Red. C z). Wiele sklepów  pozam y­
kało wojsko moskiewskie za niepłacenie podat­
ków. M ówią, że W itkow ski, ów sław ny inkw izy­
tor, ma zostać prezydentem m iasta na miejsce 
Zygm unta W ielopolskiego.

Dołączam tu spis osób o których dowiedziałem 
się , że są w cytadeli. Mała to cząstka tylko ogro­
mnej liczby więźniów trzym anych w cytadeli w ar­
szaw skiej, prócz tysięcy już  wywiezionych, i ty ­
sięcy trzym anych w Modlinie, Zamościu i wszy­
stkich m iastach guberniałnych i powiatowych. 
Może jed n ak  i z tych kilkudziesięciu nazw isk do­
wie się kto o swoim krew nym  gdzie się znajduje.
I)  Seweryn Burchart. 2) Mateusz Burchart. 3) 
W endkowski. 4) Paciorek. 5) Tw ardzicki. 6) A le­
ksander Gowiński. 7) F ranc. Krzewiński. 8) Franc. 
Mastalerz. 9) Macherot. 10) Seweryn Adamski.
I I )  M ąjchrowski. 12) K arnicki. 13) Józef Tom ­
czak. 14) Jakób  Biecał. 15) Tom asz Je- 
dzijak. 16) L. Knajfeld. 17) Paw eł Kołodziej­
czak. 18) Andrzej Koldas. 19) Jakób K asprzak. 
20) Stanisł. Górski. 21) Ant. Majewski. 22) Józef 
Staniaczek. 23) Stanisł. W itkiewicz. 24) Ant. K a 
łoski. 25) Józef Zeliczek. 26) Józef Galicki. 27) 
Marcin Jeliński. 28) Ludwik Brzozowski. 29) P a ­
weł Biernacki. 30) Julian Dryzner. 31) Ant. No­
wicki. 32) Józef Burzeński. 33) F r. Gwarzeński. 
34) K arm aszek. 35) Adam Szmit. 36) Al. Dolin- 
ger. 37) M aurycy Kisielnicki. 38) Ant. N ow akow ­
ski. 39) Józef Swiatlowski. 40) Woje. Łapczyński. 
41) F r. Sochowski. 42) W ikt. Sryniszewski. 43) 
W alent. Kossowski. 44) Józef Karwowski. 45) 
Nikod. Piotrow ski. 46) Józef Gajewski. 47) Bened. 
Swiderski. 48) Józef Goczkowski. 49) Jan  P łoń­
ski. 50) Jan  Podlewski. 51) Kazimierz Ceiśla. 52) 
F ran. Noak. 53) Jan  Mierzwiński. 54) Andrzej 
Strzemiński. 55) Ludwik Brzeziński. 56) Józef 
Zdrojewski. 57) Włodzim. Głowacki. 58) Józef 
Halicki. 59) Stan. Ciesielski. 60) Leon Żucldew- 
ski 61) Stan. Bilkiewicz. 62) Józef Pszenitki. 63) 
F ran. Zbijewski. 64) E rikson (Szwed). 65) Ulman 
(Szwed). 66) Jakobson (Szwed). 67) DoroszkiD. 
68) Kosakow. 69) Taller Jan . 70) Markiewicz. 71) 
Roman Towardzicki. 72) Jakób  Miedziński z W ło­
cławka. W krótce podam dalszy ciąg długiej listy 
więźniów w cytadeli.

K siędza W elońskiego wywieziono do Petersbur­
g a ; przyczyna jego aresztow ania dotąd pokryta 
tajem nicą.

Berlin 15 września.

5  W stąpił do piekieł, po drodze mu było. T aki 
sens ma przejazd W. ks. Konstantego przez Ber­
lin i W iedeń w podróży do Krymu. To tak samo, 
gdyby N apoleon, jadąc do B iarritz , wziął drogę 
na Londyn. Albo droga prosta do Krymu była 
połączona z niebezpieczeństwami, albo zawadzenie 
o Berlin i W iedeń miało cel polityczny. P rzedsię­
wzięta w tym kierunku dla większej wygody by­
łaby się odbyła incognito. Skoro się odbyła z za­
chowaniem osobistego imienia i charak teru , miała 
inne, głębsze powody. Ja k ie ?  nad tem pytaniem 
nie będziemy sobie łam ali głowy. Dosyć, że cyro 
graf podziału Polski tyle jeszcze m a w aloru , że 
pobyt W. księcia był możebny w obecnej chwili, 
nie 'mówię w Berlinie, bo tu w sferach rządowych 
w szystko po m oskiewsku nastro jone, lecz nawet 
od czasu wojny krym skiej w klasycznie niewdzię 
cznym Wiedniu. Noty dyplom atyczne nie osłabiły 
tego waloru. Postępow anie w Galicyi w ynagra­
dzało sowicie uczyniony mu uszczerbek w pierw ­
szych. Czyny mówią silniej od przekonania niż 
słow a, obowięzują więcej i każą zapomnieć da 
wniejszej urazy. Jeżeli W. książę K onstanty nie 
miał żadnej innej misyi do spełnienia w W iedniu 
ja k  tę, aby w imieniu brata swego, cara, podzię­
kował gabinetowi austryackiem u za okazaną Ro- 
syi sym patyą, podróż do Krymu na W iedeń nie 
była przedsięwziętą nadarem nie.

Mylnemby jednak było z tego powodu przy­
puszczenie, że na miejsce niedoszłego rosyjsko- 
pru8ko-francuskiego, gotuje się przymierze rosyjsko- 
austryacko francuskie. Kombinacya ta  trudniejszą-

by jeszcze była niż p ie rw sza , bo Rosya nie ła- 
twoby się zdecydowała do poświęcenia tak  w ier­
nego, wygodnego i taniego alianta, jak im  dla niej 
są Prusy, nietylko w polskiej, lecz w każdej in­
nej kw estyi europejskiej. Jeżeli Rosya nie dla 
powiększenia tylko chwilowego dyplomatycznego 
m atactwa, lecz na seryo stara  się zbliżyć do Au- 
stryi, czyni to i w porozumieniu z Prusam i i 
w przekonaniu , że zbliżenie to , gdyby rzeczywi­
ście nastąpiło, chociażby jeszcze nie w odnowionej 
postaci ś. przym ierza, położyłoby odrazu koniec 
dyplomatycznej interwencyi w spraw ie polskiej. 
Jeżeli zostając w związku tylko z Prusam i po­
wiodło je j się odeprzeć skutki tej interw encyi, o 
ileż pewniejszem byłoby zwycięztwo w związku 
wzmocnionym przez Austryą. Przym ierze trzech, 
w jakiejkolw iek kombinacyi, zawsze będzie prze­
w ażało, a  przynajm niej równoważyło przymierze 
dwóch innych m ocarstw , chociażby niemi były 
F rancya i Anglia. Cóż, jeżeli Anglia wycofa się 
naw et z dyplomatycznej akcy i, zakończy j ą ,  tak  
jak  ją  za radą  Palm erstona zawsze kończyła nic 
nieznaczącą protestacyą i zostawi spraw ę polską 
Rosyi do za ła tw ien ia , ja k  to już Times zapo­
wiada ?

W takim  stanie rzeczy, nie trudno pojąć, że zbli­
żenie się Rosyi do Austryi chwilowo w iększą je ­
szcze mogłoby mieć wartość niż zbliżenie się do 
Franeyi. Czy tylko Austrya będzie śm iała wejść 
w podobną kom binacyę? Czy będzie mogła bez 
narażenia swojej pozycyi w obec F raneyi i Włoch, 
które w takim  razie wstąpiłyby podobno po raz 
piewszy czynnie na stanowisko szóstego państw a 
pierwszego rzędu? Na zachowaniu się i decyzyi 
Austryi zawisła chwilowo cała dyplom atyczna ak- 
cya w spraw ie polskiej. Na nowym grobie Polski 
odbudowane być może na nowo ś. przymierze; do­
konaną być może, za pośrednictwem Rosyi, po raz 
drugi restauracya Bundestagu; zakw itnąć może raz 
jeszcze biurokratyczny i m ilitarny despotyzm, k tó­
ry w epoce Mikołaja był tak  wszechwładnym w 
Europie. Z ujarzmieniem Po lsk i, dokonanem za 
wspólną zgodą trrzec-h państw  północnych, zatrzy­
ma się w nich popęd do reform i rozwój swobód 
konstytucyjnych.

Czyż to możebne są rzeczy? Dziwactwem się 
prawie zdaje przypuszczać takie ewentualności, 
zwłaszcza, że nie przebrzmiał jeszcze odgłos w E u ­
ropie o wspaniałomyślnym zam iarze cara A leksan­
dra nadania konstytucyi krajom  swoim, nie w yłą­
czając Syberyi. A jednak  gdy się czyta w dzien­
niku takim ja k  angielski Tim es, że wskrzeszenie 
Polski niezawisłej na granicach Rosyi byłoby je ­
szcze gorszym żywiołem niepokoju i zam ieszania 
w E uropie , aniżeli pozostawienie je j w ciągiem 
zbuntowaniu, przychodzi się mimowolnie do zw ąt­
pienia o ludzkości i cywilizacyi dróg, którem i kro­
czy dzisiejsza dyplomacya. Kto w ie, czy w dal 
szych czynnościach swych nie pójdzie za radą 
dziennika angielskiego? Na szczęście, Polska nie 
je s t jeszcze zdławiona, i da Bóg zdławioną nie bę­
dzie. Dyplom acya europejska niechaj się ja k  chce 
dąsa i niecierpliw i, że ją  ta nieszczęsna sprawa 
trzym a tak  długo w niemocy i niedołęztwie za­
ledwie kiedy dotąd praktykow anem , przeczeka 
się jeszcze czas nie mały, zanim będzie mogła wy­
prawiać orgie zadowolenia na przygotowanym dla 
niej grobie.

Publiczność tutejsza zaczyna się krzątać około 
wyborów do Izby poselskiej. P rasa  niezawisła o- 
ględnie się w yraża wskazując drogi postępowania,
aby  zapew nić w ięk szość dotychczasow ej opozycyi. 
Program u polityczuego dotąd nie ogłoszono. U spo  
sobienie ludności nie zmieniło się co do zasad po­
litycznego wyznania, ale ostygło w zapale. W ybo­
ry odbędą się w październiku.

P a a r y i  15 września.

□  Nie mogę taić mojego głębokiego przekona­
nia opartego, o ile mniemam, na dokładnej zna­
jom ości położenia, iż n ie  przyjdzie przed zimą do 
zbrojnej interwencyi w spraw ie polskiej. Obrót, ja ­
ki przybierze na wiosnę kw estya polska na zacho­
dzie, będzie zależał od w ypadków zimowych, po- 
części miejscowych polskich, a w  w iększej poło­
wie od europejskich. Jednak  niezaprzeczenie za- 
daw alniające rozwiązanie zawisło głównie od tego, 
czy Rosya będzie mogła na wiosnę powiedzieć, 
iż stłum iła powstanie, czy też m ocarstw a będą 
upoważnione zarzucić je j, iż niezdołała ani mate 
ryalnie ani moralnie uspokoić Polsk i, słowem, 
od tego, czy gabinety będą w położeniu powtó­
rzyć: „iż Rosya naraziła  się na ciężkie następ 
s tw a , jak ie  pociąga za sobą dalsże trw anie zawi- 
chrzeń w Polsce."

Spraw a polska przestała być osią, lecz je s t za­

wsze sprychą lub dzwonem w kole. Nie od niej | 
zależą postanowienia mocarstw, lecz je j rozw iąza­
nie stało się zależnem od biegu wielu spraw  i in ­
teresów europejskich.

Wiecie już, że kom binacya prusko-rosyjsko-fran- 
cuska na teraz nie udała się. Głównemi je j po- 
pieraczam i byli hr. Goltz i ks. Morny, który stoi 
na czele całego stronnictwa rosyjskiego. Starali się 
oni przedewszystkiem  zerwać dobre stosunki m ię­
dzy F rancyą i A ustryą, a  szczególniej usiłowali 
podkopać wpływ osobisty ks. Metternicha. Gdy 
książę, ja k  wiecie ju ż ,  przybył 7go t. m. do P a ­
ryża, przestrzegano go, że Cesarz będzie bardzo 
sztywnym i że je s t rozjątrzonym. W  samej rzeczy, 
o ile wiem, książę ujrzał Cesarza pod wrażeniem 
kongresu frankfurckiego i oskarżeń pruskich; ale 
w yjaśnienia udzielone i szczere wytłumaczenie się, 
rozpędziło chmury. Słowa Cesarza były następnie 
serdeczne; acz stosunki wróciły do dawnego s*a- 
n u , mniemam, iż nie postąpiły na krok. Dodać 
winienem ten szczegół, iż podczas czterodniowego 
pobytu ks. Metternich odebrał od Cesarzowej z 
Biarritz list bardzo uprzejm y i łaskaw y.

W  spraw ie więc polskiej A ustrya nie odłączy 
się od Franeyi; lecz od Rosyi dom agać się nie 
będzie innego stanu dla Polski, ja k  tylko tego, k tó ­
ry  Galicyi zapewniła. Dalej w dzisiejszych okoli­
cznościach nie pójdzie.

Zdaje się , że mimo egzekueyi federalnej po­
stanowionej i zapowiedzianej co do Holsztynu, nie 
przyjdzie do wojny. F rancya i Anglia je j prze­
szkodzą. Jest to zadość uczynienie opinii niem ie­
ckiej. Lecz kom edya ta  nie zakończy się traje- 
dyą. M ocarstwa zapewne powołają kw estyę na 
pole praw a międzynarodowego.

Hr. W alewski, o którym najdziw aczniejsze prze­
ciwnicy jego  roznoszą pogłoski, bawi teraz w E- 
tiolles i bardzo je s t zadowolniony ze spoczynku. 
Położenie jego  dzisiaj w rządzie byłoby bardzo 
nieprzyjemnem. Zapewne więc przez zimę pozo­
stanie na boku; ale na wiosnę znowu powołanym 
zostanie i to z zaszczytem. Jednak  m ogą zajść 
wypadki, w którychby hrabia W alewski wcześniej 
wstąpił do ministeryum.

Nom inacya p. Persignego księciem, nie bardzo 
dobre w tej chwili zrobiła wrażenie.

K z y n t  11 września.

Dzień wczorajszy wyrył się podobnie ja k  pro- 
cesya niedzielna w pamięci wszystkich rodaków 
znajdujących się w R zy m ie .. .  W dniu tym bo­
wiem, w przytomności stu tysięcy osób, Ojciec 
święty ze wszystkimi kardynałam i i z całym dw o­
rem swoim jechał modlić się za Polską przed cu­
downym obrazem Zbawiciela wystawionym z nie­
słychaną kościelną okazałością w bazylice N aj­
świętszej Panny Ś nieżnej. . .  Był to widok, jak ie ­
go sobie wyobrazić niepodobna, kiedy się go wła 
snemi nie oglądało oczyma. N ajtw ardsze serca ta 
ja ły  od jego  uroczystości i tkliwości. Atmosfera, 
ja k ą  tutaj od tygodnia oddychamy, je s t nieskoń­
czenie wzniosłą, poważną i chrześeiańską. Rzym 
stanął jak o  pośrednik między Bogiem a uciśnio­
nym narodem i gardząc wszelkiemi ziemskiemi 
rachuby i względy w yciągnął za nim błagalne 
dłonie do P ana zastępów. Jubileusz za Polską tłu­
my do dna poruszył; wyniesienie świętości prze­
ciw M oskwie, wyprowadzenie postaci Zbawiciela, 
która wówczas tylko zjaw ia się rzeszom po za 
progiem Sancta Sanctorum, k iedy  chrześciaństw o  
w niebezpieczeństwie, zwiastowało katolickiem u lu 
dowi, że coś okropnego się dzieje, że wróg stra­
szny w kroczył do Europy, że barbarzyniec grozi 
obaleniem ołtarzów pańskich, gdy Namiestnik Chry­
stusowy do samego Chrystusa m usiał zawołać o 
ratunek, — i lud przerażony, skruszony, pokajany 
uderzył ja k  jeden  człowiek w modły, błaganie i 
pokutę. Nie tylko m ieszkańcy Rzymu, ale w ie­
śniacy z okolic, rybacy z Śródziemnego nadbrzeża, 
ziemianie z Pontyńskich bagien, górale z Apeni­
nów i z Abruzzów, przybysze z dalszych krain 
włoskich, pielgrzymi nawet z za granicy, których 
każdy statek całe grom ady przywozi, spieszą na 
wezwanie Głowy Kościoła, idą oglądać ten obraz 
nad obrazami, którego jedno pokolenie dwa razy 
nie ogląda, bieżą modlić się za Polską w staro 
dawnej świątyni żłobu pańskiego. W szystkie za­
kony z krzyżam i i chorągwiam i patronów swoich, 
wszystkie zgromadzenia, wszystkie bractwa, wszy­
stkie pobożne zak łady , wszystkie towarzystwa 
męzkie i żeńskie ciągną a ciągną do Najświętszej 
Panny Śnieżnej, śpiew ając litanie o W szystkich 
Świętych. Miasto całe, mianowicie w poobiednich 
godzinach, brzmi odgłosem hymnów kościelnych i 
tysiąckroć powtarzanem  kyrie elejson. W czoraj 
doliny dzielące K wirynał od Eskwilinu i Viminalu,

skiego emplecton. Jak ie  były w nawie m aleńkie 
podkiżue okienka, znać jeszcze dobrze. W wieży 
też pozostał daw ny kształt rom ańskich okienek 
ważkich, jednym  przedzielonych węgarem. Apsidę 
nadbudowano cegłą, w tedy gdy daw ne je j skle 
p:enie rozpięte na szerokich żebrach ułożonych 
z kostek kam iennych, zastąpiono (w XIV zapewne 
w ieku) istniejącem teraz ostrołukowem gwiażdzi- 
stem. Nawę przykryw a pułap. Jedna z bocznych 
kaplic dobudowana w końcu XVI stóleciu w stylu 
odrodzenia, z attyką zdobioną ja k  owa krakow skich 
Sukiennic; d ruga odpowiednia j e j ,  niedawno nie­
smacznie wzniesiona. W tej dawniejszej są na­
grobki K ościeleck ich : Janusza wojewody sieradz­
kiego i Ja n a  w ojewody łęczyckiego, także Gieru- 
szy (Gertrudy) z Danaborza Kościeleckiej w o­
jew odziny s ie radzk ie j; wszystkie z XVI stólecia. 
Dzwony z XV i XVI wieku.

Inowrocław

liczący dziś około 5000 ludności, niegdyś miasto 
atółeczne województwa tej n a z w y , znakomitemi 
w ykazałoby się wspom nieniam i, gdybyśmy przy­
toczyli spory książąt w ielkopolskich, a przedsta­
wili w żywym obrazie owe dwuwieczne prawie 
krw aw e walki z K rzyżakam i, co się wielekroć 
tu taj rozstrzygały. Po tej znakom itej przeszłości 
ty lko pustka i ruina na świadectwo została.

Jeśli gdzie to w Inowrocławiu w idoczne, że 
zabytki nie zostają w W ielkopolsce pod ciepłą 
ogolu opieką; a  duchowieństwo co zagrzaniem  do 
jałm użny dla bożej i narodowej chwały, tyle ko­
ściołów 'w  Krakow ie zachowało i z ruin podżwigło, 
tu taj (mimo świetnych zalet jakiem i się odznacza) 
gorliwością w tym  kierunku poszczycić się nie 
może. Dowodem tego kościół fam y wiejący pustką 
a  bohomazów pełny; ja k  równie odwieczna świą 
tynia N. M. Panny w gruzach zagrzebana. Tem 
jaskraw iej przedstaw iają się tutaj owe ruiny, ja k  
skoro poszczerbione mury m alują się na tle bo­

gatych Kujaw, wśród pól nieprzejrzanych okiem 
złotą pszenicą odzianych. Dziwnie to na świecie, 
a  przewrotnie często. Bogaty za Rzeczypospolitej 
Kraków, patrzał obojętnie na niszczące się pomniki 
i św iątynie swoje, —  gdy zubożał, a  popiołem i 
gruzem pożaru się zasuł, znalazły się na budowę^ 
spalonych kościołów wdowie grosze, a gorliwość 
pilnie strzeże zabytków przeszłości. W podkarpac­
kich okolicach na skalistej ziemi co i wyżywić 
biednego górala niezdolna, sta ją  z jałm użn ludu 
nowe św iątynie; tu zaś wśród bogatych Kujaw 
inowrocławski pam iątkow y kościółek (ledwo 50 
kroków długi a 18 szeroki) stoi pustką od la t 30, 
gdy go pożar w 1834 roku nawiedził.

Idea protestancka pruska w każdem  niemal 
miasteczku choćby tam  ledwo kilkudziesięciu 
Ewangielików b y ło , sadowi na rynkach kościoły 
swoje, nowe z niemi zaszczepiając tradycye, wtedy, 
kiedy my pozwalamy na upadek św iątyń, w któ­
rych ja k  w inow rocław skiej, pozostać powinna 
wymowna pam iątka klątew  za nasze krzywdy 
tylekroć tam na zaborczych Krzyżaków rzuconych. 
T ak  zapewne pojęto daw ne znaczenie dziejowe, 
a polityczne dzisiejsze inowrocławskiego kościo ła ; 
ja k  skoro odnowieniem tej świątyni ze składek 
publicznych, chciano uczcić pam iątkę tysiącoletnią 
istnienia narodu n aszeg o .. . .  W porę więc będzie, 
gdy się rozpatrzym y bliżej w tych pod każdym  
względem cennych ruinach.

W Inowrocławiu je s t kościół fa rn y , szczątki 
klasztoru i mury św iątyn i, o której mówiliśmy 
dopiero.

F a ra  ceglana oszkarpow ana ma trzy nawy, tak, 
że nad bocznemi niższemi górują okna środko­
wej. Na zejściu się prezbiteryum  z naw am i, stoją 
na zewnątrz okrągław e wieżyczki, podobne do 
tycb jak ieśm y w Rogoźnie i Żninie oglądali. Fa- 
cyata równie ja k  wnętrze kościoła w XVIII wie­
ku przerestaurow ane — wtedy przesklepiono na 
wy, które dziś pułap nakryw a. W zakrystyi zo­

stało pierwotne współczesne budowie kościoła o- 
strołukowe gwiaździste sklepienie. Leżące w ko­
ściele szczątki alabastrow ego pom nika Radoje- 
wskich (1762), przeniesiono tu z klasztoru Refor­
matów przez nich fundowanego, a  teraz zmienio 

I  nego na olejnią. Pominąwszy te pustki i wieżą 
po dawnym  ratuszu ceglaną niszowaną ostrołuko- 
wym zakrojem  XV wieku, obejrzyjm y m ury d a ­
wnego farnego kościoła niegdyś pod wezwaniem 
N. M. Panny.

Ruiny owe stoją na pagórku wśród cm entarza— 
przedstaw iają prezbiteryum  węższe i podłużną na 
wę pojedynczą, nieco od niego szerszą, tak, że 
dw a ołtarze mieć mogła po bokach tęczy; oraz 
dwie z czworobocznych podstaw wznoszące się 
wieże, które rozdzielone w środku głównem w ej­
ściem i kaplicą nad niem wzniesioną, zarazem 
faeyatę stanowiły. Mury naw y całe a  ściany wież 
do wysokości 6 łokci (od dołu) zbudowane z ko­
stek granitu, wewnątrz okrzeskam i na  wapnie na­
lane; górne zaś piętro wież i w ierzchy ścian 
prezbiteryum dobudowane z cegły. To ostatnie w 
dolnych częściach tak  ja k  i wieże wzniesione 
z kostek g ran itu ; a nadbudowane było w tedy gdy 
je  (co sądzić można z szczątków spuszczonych 
po ścianach żeber) w XV wieku ostrolukowTem 
nakryto sklepieniem. Prezbiteryum  to je s t ucięte 
i zam knięte prostokątem ; przecież rozm iar planu 
porównany z proporeyam i dzisiejszemi długości do 
szerokości, okazuje, iż o jakie 10 kroków dalej 
znalazłyby się dawnej apsidy fundamenta.

Ściany nawy m ają po 4 okna osklepione ce­
głą, zaś ślady pierwotnych wązkich okien obie­
gających górą w oprawie z kostek granitowych, 
widoczne dotąd. Wieże są niszowane, opatrzone 
okienkami rom ańskich zakrojów  przedzielonych 
węgarem łączącym górne ich łuki głowicą kostko­
wą, a  z uwieńczenia szczytów pozostał ślad  gzym ­
su z łańcucha połączonych z sobą półłuków (a r­
cade demicirculaire, Halbkreisbogen).

Miedzy wieżowe przesklepienia rozpięte na zkrzy- 
żowańych pasach ułożonych z kostek granjtu. T a­
kiego zapewne układu sklepienie nakryw ało na 
wę, zanim po jego  upadku pułap zrobiono. Dziś 
niema tu naw et szczątek nakrycia — gole ściany 
sterczą.

Jak  powiedzieliśmy, jniędzy wieżami je s t głó­
wne wejście, dwa drugie boczne w obu ścianach 
nawy. W szystkie te odrzwia sklepione lombardzkim 
półokrągłym lu k iem , m ają oprawę w głębiającą 
się stopniowo trzem a wegaraini coraz węższemi 
a  pod kątem  prostym  zachodząeemi na siebie. 
Kruchta bocznych drzwi i zakrystya ostatniemi 
czasy dobudowane. Groby pod posadzką kościel 
ną dziś zawalone gruzem i chwastem zarosłe, 
miały ceglane sklepienia. Pozostał kam ień płytę 
nagrobną stanowiący, starty  i zniszczony. O ile 
dopatrzeć mogłem, ry te na nim godła Ewangieli- 
stów po rogach; w środku zaś głowa wołu z mie­
czem w poprzek. Napis, ja k o b y : Anno Domini 
1552 nobilis Stanislaus Sampolski czy Sampolno- 
wski. Sampolno tu blisko.

Od strony północnej na ścianie nawy, na ze­
wnątrz, na w ęgarach drzwi bocznych, oraz wyżej 
nieco, są na kilku kostkach granitów  odkute w y­
pukłą rzeźbą twarze ludzkie, już to brodate, to 
znów zakapturzone, jedne z rogam i czy też usza­
mi, inne jakoby  maski. Także krzyż wykuty z ro­
dzaju tych które greckiemi zowiemy-

Takie głowy potworne często się^ spotyka na 
północnych ścianach kościołów średniowiecznych, 
ja k  skoro północną stronę symbolizowano jako  
uległą sile złych duchów; a na zasłonę przed nie 
mi krzyż też na niej dawano. W Przyjacielu ludu 
(IX. Nr 24) załączono rysunek tych głów i k rzy­
ża, obok życzenia: aby  się dla restauracyi udać 
o wsparcie do rządu, z powodu że król pruski 
lubi przyczyniać się da zachowania pam iątek. J e ­
dyną protestacyą przeciw tej am atorskiej żebrani­
nie było to, że ani się u rządu o wsparcie stara-

jak o  też pochyłości tych pagórków  czerniły się 
stutysięcznym tłumem przybyłym dla współmodle- 
nia się z Papieżem za „Przedmurzem chrześciań- 
stw a“ wydanem na łup „najazdowi błędu", za- 
mienionem „w widownią mordów i krw i." Nigdy 
Pius IX  nie był tak  gorąco witany przez rzesze 
ja k  kiedy jechał modlić się za Polską. W szyscy 
rodacy obecni w Rzymie pozdrawiali Papieża z za­
pałem w ołając: Niech żyje P iu s! niech żyje obroń­
ca P olski! Ojciec św ięty był wielce wzruszony i 
ze łzą w oku błogosławił klękające tłumy. To ży­
jące  morze ludu popłynęło za nim ku wielkiemu 
gankowi bazyliki. Napływ jego był tak  wielki i 
tak gwałtowny, iż zam knięto główne drzwi św ią­
tyni przed wciskąjąeem i się tysiącam i, aby P a­
pież mógł się swobodniej pomodlić. W kośeielnem 
wnętrzu pełnem ludu panow ała uroczysta cisza, 
gdy Ojciec św ięty ukląkł ze wszystkimi kardyna­
łami przed wielkim ołtarzem, gdy zanucono lita­
nie i modły umyślnie za Polską dodane do nich 
przez Papieża, gdy śpiewano iż „Pan z nieba na 
ziemię spojrzał, aby wysłuchał w zdychania oko- 
wanycb, i rozwiązał syny pomordowanych, aby 
wysławiono imię pańskie na Syonie, i chwalę je ­
go w Jeruzalem ". Słychać było tylko tu i owdzie 
łk a n ie . . .  może polskiej piersi. Przed Ojcem św ię­
tym i ludem w promiennej rzęsistych św iateł au ­
reoli, w czarownym klejnotów blasku, sta ła  groź­
na postać Chrystusa, przed którą się cofały lon- 
gobardzkie i tureckie najazdy, przed którą mo­
skiewski się c o fn ie .. .  Uważano, iż Papież, k lę­
cząc, zalewał się łzami a siw a jego  głowa kłoniła 
się aż do podnóża klęcznika, błagając Zbawiciela 
za „Przedmurzem ehrześciaństwa.* Był to obraz 
rzewny, m ajestatyczny, jedyny, a wielkość i uro­
czystość tej chwili najlekkom yślniejsze naw et u- 
mysły ogarnęła i podniosła. Usłyszałem niewiastę 
mówiącą do dziecka: „Patrz ja k  się serdecznie 
Papież za Polską modli." Naprzeciwko Piusa IX , 
odpierającego modłami Tatarów  gnębiących Pol­
skę, spoczywał w rocznej kaplicy Pius V, którego 
modły odparły Turków pod L epantem . . .  Kiedy 
Ojciec św ięty w racał do W atykanu, te same prze­
ciągle, rozgłośne, grzm iące rozlegały się na jego 
drodze o k rzy k i; Polacy jednakow em i żegnali go 
s ło w y ...  Jubileusz niniejszy je s t niesłychanie po­
pularnym. Słyszałem na własne uszy ja k  zdzi­
wiony w yrobnik mówił do drugiego: „Czy w i­
działeś też, aby za kim tak  liczny lud się modlił 
ja k  za P o lską?"

Zacna i znakom ita rodzina polska, która m iała 
w tych dniach posłuchanie u Ojca św. usłyszała 
z ust jego te między innemi słow a: „Oskarżają 
mię, iż  nic dla Polski uczynić nie chcę. W prawdzie 
nie mogę wam dać ani ludzi, ani d zia ł; ale daję 
to co mogę: to je s t modły, aby wasza Ojczyzna 
z niewoli wyswobodzoną została.11 Ale me tylko 
wobec Polaków Pius IX w taki się w yraża spo­
sób. Mówiąc z pewnym wysokim dostojnikiem cu­
dzoziemskim rzekł do niego: „Nie mogłem posłać  
wojska na odsiecz Polsce, bo go nie mam, a ja ko  
Papież z nikim  wojować nie mogę; ale cóż poioiesz 
na to? oto wydałem wojnę carowi rosyjskiemu mo- 
dłam i.u Ręczę za skrupulatną dosłowność i auten­
tyczność tych wszystkich wyrazów.—  Jakoż rze­
czywiście nakazaniem  tak  bezprzykładnego obcho­
du, obchodu, co wtedy tylko miejsce miewa, kiedy 
chrześciaństwo w niebezpieczeństwie, Ojciec święty 
wyjął Moskwę z pod praw a ucywilizowanych rzą­
dów i narodów europejskich; orzekł ją  „klęską*  
jak Longobardów, Turków, Tatarów  i wszelakich 
inaycłi barbarzyńców  i drapieżców . — Osoby na j­
mniej przychylne Polsce, dla zadośćuczynienia prze­
pisowi kościelnemu, idą się modlić za n ą, a  w i­
dok ten je s t oryginalnym, i cieszenie się nim jest 
jedyną chrześeiańską zemstą dozwoloną polskiemu 
sercu. K ardynał sekretarz stanu, który nigdy p ra ­
wie na żadnych kościelnych ceremonijaek nie by­
wa, wczoraj jechał na jubileusz ze wszystkiemi
innymi kardynałam i. Widzieliśmy prałata B........
znanego Polski nieprzyjaciela, a  codziennego go­
ścia Maryi i Olgi, córek Mikołaja, kiedy tutaj ba­
wiły, widzieliśmy go idącego w procesyi na czele 
bractwa, któremu przewodniczył. W mniej powa­
żnej i uroczystej okoliczności widok ten zabaw ił­
by nas wielce.

Jutro  wszyscy rodacy bawiący w Rzymie pod 
przewodem znanego księdza Dąbrowskiego, pro- 
wineyała Bazylianów, udadzą się procesyonalnie 
do N. Panny Śnieżnej, aby się cudzoziemcom nie 
dać wyprzedzić w modłach za Ojczyznę. Pojutrze 
zaś nastąpi drugie przeniesienie cudownego obra­
zu do bazyliki św. Jan a  Lateraaeńskiego. Papież 
dzień ten obrał nie tylko dla tego, iż jest roczni­
cą oswobodzenia W iednia przez Sobieskiego i na­
ród polski, ale dla tego także, iż dziwnym trafem 
w dniu tym w łaśaię.przypada święto, na pierwszą 
niedzielę po Narodzeniu Bogarodzicy naznaczone,

no, ani się też na składkę u siebie zdobyto.
Zam yślający teraz o odnowie kościoła tego, nie 

wydali planu ruin i ich rysunku; obawiam s ę  więc, 
czy opis mój da należyte o rzeczy pojęcie. To 
przecież niewątpliwie twierdzić można, iż kościół 
inowrocławski, (o ile z granitu wzniesiony), jest 
zabytkiem nieledwie wspólczesuym zaprowadzeniu 
w Polsce wiary ckrześeiańskiej; a  zatem godzi się 
aby rychło zabrzm iała tu znów chw ała Pańska, 
w której teraz w yręcza nas chyba klektanie bo­
c iana, co na gniaździe u  szczytu wieży sam tu 
szanownych ruin stróżuje. W spomnienie faktu speł­
nionego w  In o w r o c ła w iu  dnia 20 lutego 1321 ro ­
ku, w czasie w ydania tam na  Krzyżaków papie­
skiego wyroku i obłożenia klątw ą zakonu, je s t 
tej wagi pam iątką , że do odnowy kościoła p o ­
budką być winna.

Gdyby się zebrała potrzebna suma na restaura- 
cyą i, oczyszczenie murów, a  zakończenie szczyta­
mi wież obu, — w tedy w ypadłoby przezbiteryum  
przedłużyć i apsidą zam knąć; zaś cały kościół 
nakryć wzorzystym belkowanym pułapem, lub też 
(jeśli fundusze starczą) przywrócić dawne sklepie­
nie, które pierwotnie składały zapewne cztery po­
la, takie, jak ie  jeduo dotąd między wieżami do­
trwało. Studyum nad kilku kościołami czeskiemi 
stylu romańskiego, odpowiadąjącem i tej naszej bu ­
dowli, w skazałoby jak ich  ornamentów najwłaśei- 
wiej użyć będzie można do ozdoby wnętrza.

Zdanie (prócz innych) architekta Bolesława Pńd- 
czaszyńskiego z W arszawy, uważałbym w tej sp ra ­
wie za wielce kompetentne, tak  z uwagi na w ia­
domości jego  budownicze jak o  i archeologiczne, 
właśnie w tym kierunku odgadyw ania przeszłości 
czynione.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Najświętszego Imienia Maryi, święto, które Inno­
centy XI ustanowił, aby uwiecznić pamiątkę wie 
kopomnego pogromu Azyi przez Polskę. Obraz 
a c h e r o p i t a  zostanie jeszcze przez trzy dni wy­
stawiony w Lateraneńskim kościele, pod cho- 
cimską chorągią; odniosą go zaś do S a n  e ta  
S a n c t o r u m  dnia 16go września, w którym po­
dług ruskiego kalendarza przypada święto patrona 
Rusi błogosławionego Józefata Kuniewccza, tego 
męczennika Moskwy, którego Polska pragnie wi­
dzieć jak  najrychlej wpisanego w poczet świętych. 
Jubileusz będzie trwał aż do dnia 20 września.

Monitor francuzki zamieścił wyrazy Ojca śgo 
o Polsce, kładąc nacisk na to, iż są jego ręką na­
pisane. Donieśliśmy wam o tern oddawna. Szcze­
gół ten wam dowiedzie, iż dokładnie uwiadomieni 
bywamy. Obowiązkiem naszym jest tutaj powtó­
rzyć, iż oswobodzenie Polski od panowania moskie­
wskiego jest najprzedniejszym, głównym, jedynym 
powodem niniejszego nadzwyczajnego obchodu. 
Wszystkie inne względy w okólniku kardynała wi­
karego wymienione są całkiem podrzędnemi.

Przybył tutaj wczoraj książę Konstanty Czarto­
ryski, jadąc z Mechlinu.

Wiedeń 17 września. Korespondent nasz wie­
deński podaje w liście ogólny obraz posiedzenia 
z dnia wczorajszego, na którem na porządku dzien­
nym była sprawa posła Rogawskiego. Tu dodamy 
według wieczornych dzienników treść toku rozpraw 
tego posiedzenia.

P r e z e s  zawiadamia Izbę, iż sąd lwowski kar­
ny przesłał do prezydyum Izby telegram, w któ­
rym donosi o uchwale z d. l ig o  b. m. orzekają­
cej o istnieniu przedsięwzięcia uzasadniającego 
zbrodnię zdrady głównej, a że poseł Rogawski o 
udział w niej jest poszlakowany. Sąd lwowski u- 
daje się więc do Izby o przyzwolenie zatrzyma­
nia Rogawskiego w więzieniu przez czas kaden- 
eyi. Bliższe wyjaśnienia sąd nadeszle. Prezes py­
tał się telegrafem, kiedy te wyjaśnienia nadejść 
m ogą; i otrzymał odpowiedź, że akta te dzisiej­
szym rannym pociągiem odejdą ze Lwowa. Pre­
zes robi uwagę, że to doniesienie, aczkolwiek w 
ścisłym jest związku ze sprawą będącą na po­
rządku dziennym, jednak stanowi rzecz nową, i 
dla tego też nie mógł jej przekazać wydziałowi 
do powzięcia uchwały i zdania sprawy; ale wno­
si ażeby ją  wydziałowi przydzielono.

Z y b l i k i e w i c z  oświadcza, że telegram przez 
się nie nadaje się jako przedmiot do czynności 
Izby, gdyż jest tylko uwiadomieniem o nowem 
doniesieniu; wskazuje oraz na tę dziwną okoli­
czność, że sąd lwowski 28 sierpnia już wiedział,! 
że Rogawski schwytanym będzie na świeżym u-1 
czynku (śmiech), tudzież, że już 11 września o 
zbrodni zdrady głównej orzekł, a przecież dopie­
ro wczoraj udał się o zezwolenie Izby na dalsze 
zatrzymanie Rogawskiego w więzieniu. Wnosi 
więc, ażeby telegram jak  nateraz wzięto tylko do 
wiadomości.

P r e z e s  robi uwagę, że, kiedy stawiał wniosek, j 
chodziło mu tylko o to, aby nadejść mające wy 
jaśnienia przekazane były wydziałowi.

Z y b l i k i e w i c z  jeszcze raz podnosi, aby tele­
gram wzięto tymczasem tylko do wiadomości. — 
W a s e r  oświadcza, że wydział obradował i u- 
chwalał tylko na podstawie tego, czego mu udzie­
lono. Wczoraj zakomunikowano wydziałowi rze­
czo n y  te le g ra m  ; je d n a k  w y d z ia ł n ie  w z ią ł g o  pod  
obrady. Mówca zostawia do woli Izby, czy spra­
wozdanie z czynności wydziału zaraz ma nastąpić, 
czyli odroczone ma być aż do nadejścia wyjaśnień 
sądu lwowskiego.

D e m e l  mówi za sprawozdaniem wydziału; ina­
czej bowiem przyznanoby, że Izba nie była się 
zebrała dla orzeczenia względem ujęcia na gorą­
cym uczynku.

Z y b l i k i e w i c z  przemawia za zwykłym po­
rządkiem dziennym, tj. za natychmiastowem spra­
wozdaniem. A i c h e n e g g  wnosi, aby odroczono 
sprawozdanie, a przekazano wydziałowi żądanie 
sądu lwowskiego. Z y b l i k i e w i c z  wnosi, aby 
telegram wziąć do wiadomości, a potem przystą­
pić do sprawozdania wydziałowego. D e m e l  żą­
da natychmiastowego sprawozdania. B e r g e r  po­
piera go.

M i n i s t e r  H e i n :  Poseł Z y b l i k i e w i c z  przy­
znaje, te  telegram należy wziąć do wiadomością 
w takim razie kwalifikuje się do przekazania go 
wydziałowi; Dr Berger zaś popierając Demela 
powiedział, że potłtępowanie sądu w krzyczącej 
sprzeczności jest z ujęciem na gorącym uczynku. 
Sprawy tej nie mdżna tu wyjaśnić; jednak zgadza 
się to z godnością Izby, aby wysłuchała sąd lwo­
wski i dla tego wnosi, aby Izba rzecz przekazała 
wydziałowi.

A i c h e n e g g  motywuje wniosek odroczenia roz 
strzygnięcia sprawy; łatwo bowiem staćby się mo­
gło, że dziś zapadłaby' uchwała uwolnienia Roga 
wskiego, jutro zaś uchwalonoby przyzwolenie na 
jego aresztowanie, eoby się nie zgadzało z godno­
ścią Izby. Ze względu na ważność wypadku, po- 
winnaby Izba wstrzymać się jeszcze od postano­
wienia 24—36 godzin. Pol tyczne wzburzenie w 
Galicyi jest wielkie (oho! i śmiech), a przez przed­
wczesną uchwałę wzburzenie to wzmódzby się je ­
szcze mogło. Gdyby zapadła uchwała uwolnienia, 
to możeby mniemano w Galicyi, że rząd postą­
pił sobie tendencyjnie (oho! oho!). Ustawa o nie­
tykalności ma tylko na celu zapobiedz tendencyj 
nym aresztowaniom; a jeśli uchwalimy uwolnienie, 
to domysł byłby usprawiedliwiony, że proces ten 
jest tendencyjny. Dla tego lepiej zaczekać jeszcze.

D e m e l :  Izba ma się zająć załatwieniem pyta 
nia, czy aresztowanie nastąpjj0 na gorącym uczyn­
ku, czy sąd postąpił sobie prawnie. Jeśli uznamy, 
że aresztowanie było nieprawnem, to należy je 
znieść, gdyż inaczej znaczyłoby to przedłużać stan 
nieprawny; nie chodzi tu bowiem o osobę, jeno
0 zasadę, o to, ażeby prawa nie tylko naród, ale
1 rząd i władze przestrzegały. Pierwsze to pytanie 
nie ‘ma związku z drugiem, w telegramie iWo. 
wskim zawartem.

M i n i s t e r  H e i n  oświadcza się w imieniu rzą­
du jak  najbardziej stanowczo przeciw temu, żeby 
Izba miała być najwyższym trybunałem wyroku­
jącym o postępowaniu sądów. Radzi także czekać 
na wyjaśnienie sądu lwowskiego, wtenczas bo­
wiem" będzie mogła Izba orzec rozważnie, jak  to 
wymaga jej powaga i godność.

B r o s c h e :  Pomimo choroby uważałem za swój 
święty obowiązek być obecnym podczas obrad; 
chodzi tu bowiem o honor i wolność kolegi i 
przyjaciela, a oraz i o godność Izby (brawo!). Od J 
pierwszej chwili wydał mi się wniosek Demela 
prawdziwym. Sprawozdanie sądu lwowskiego, na 
które czekać mamy, wcale nie jest powodem 
do odraczania orzeczenia, czy zaaresztowanie jest 
prawnem. Albowiem rzecz ta może się jeszcze!

pięć albo sześć razy powtórzyć, a Rogawski dłu 
go jeszcze siedziałby zamknięty. (Śmiech i brawo!)

M i n i s t e r  H e i n :  Poseł B r o s c h e  podejrzywa 
sądy austryackie, jakoby i.m chodziło o przedłu­
żenie aresztowania. Sądzę, że nie zgadza sie to 
z godnością Izby, aby słuchała zdań, które ubli­
żyć mogą powadze Austryi (Bardzo głośne: oho!). 
Nie stawiam żadnego wniosku, ale tylko oświad­
czam, że podobne zdania uchybiają godności Izby.

B r o s c h e  protestuje przeciw słowom ministra 
i stanowczo odpiera jego insynuacyą.

P r e z e s  robi uwagę, że poseł Brosche nie za­
rzucał sądowi lwowskiemu, jakoby w złej woli 
przewlekał sprawę, (braum! brawo!).

G is  k r a  przemawia za natychmiastowem spra 
wozdaniern komisyi i odpowiada Aicheneggowi, że 
nie uchybi to godności Izby, jeśli dziś uchwali u 
woloienie, jutro zaaresztowanie. I wzburzenie Ga- 
lieyi, które jest tylko naturalnem (brawo) nie 
zwiększy się w skutek uwolnienia, owszem uła­
godzi się, a pan minister nie ma prawa robić po­
słowi uw agi, że uchybia godności Izby. (brawo!)

M i n i s t e r  oświadcza, że bronił honoru sę­
dziowskiego; o tern, czy Izba ma prawo rozstrzy­
gania pytania, czy aresztowanie nastąpiło na go­
rącym uczynku, minister zastrzega sobie obszer­
niej pomówić.

B r i n z  przemawia za bezzwłocznemi rosprawa 
m i; S c h i n d l e r  mówi przeciw zdaniu ministra, 
który odmawia Izbie prawa rostrzygania czy are­
sztowanie nastąpiło na gorącym uczynku.

[ D e m e l  jeszcze raz mówi za swym wnioskiem. 
Następuje głosowanie. Wniosek prezesa, aby spra 
wozdanie sądu lwowskiego przekazać wydziałowi, 
tudzież wniosek Demela przyjęto, Aichenegga od­
rzucono.

Prezes oświadcza, że posiedzenie będzie zapewne 
tajnem^ i właśnie nastąpić ma głosowanie nad tym 
przedmiotem; wezwano więc publiczność do opu­
szczenia sali. Poczem pozamykano wszystkie 
przedpokoje. Po godzinie otwarto galerye i ogło­
szono, że posiedzenie będzie tajne; galerye zno­
wu zamknięto.

Królestwo Polskie.
W numerze 7mym półurzędowego dziennika N ie­

podległość, który wyszedł w Warszawie 12 wrze­
śnia, znajdujemy w części urzędowej znany już 
czytelnikom naszym w treści dekret Rządu Naro­
dowego przypominający rozporządzenie nieopłaca- 
nia najazdowi moskiewskiemu podatków, wyją­
wszy o ile przemocą i najściem wojska jest kto 
do tego zmuszony'. Znajdujemy następnie odezwę 
do młodzieży szkolnej wzywającej ją  do pracy i 
kształcenia się. Odezwa ta brzm i:

„Rozpoczyna się nowy rok szkolny a z nim na­
stępuje dla ciebie, szkolna młodzieży, czas pra­
cy, która ma umysł twój rozjaśnić, uszlachetnić 
serce.

Kiedy naród wojnę z wrogiem toczy, należy ci 
przypomnieć twoje względem Ojczyzny obowiązki.

Z piersi matczynych wyssaliście miłość do Oj­
czyzny, z domów rodzicielskich wynieśliście za­
pewne pojęcie o obowiązkach względem niej.

Powtórzymy' więc wam to, czego was uczyli 
ojcowie wasi, matki wasze.

A głęboko w sercu winnaś, młodzieży szkolna, 
zapisać słow a, które ci powiemy, bo’ będzie to
święty głos Ojczyzny, która na* ciebie jako na 
przyszłych obywateli, przyszłych swych obrońców 

I patrzy.
Jak  ludzi wiekiem Rtarszych obowiązkiem jest 

orężem Ojczyzny bronić lub radzić o sprawach pu­
blicznych, tak twoim, dziatwo polska, jest uczyć 
się, wszystkie siły skierować na rozwinięcie umy­
słu i duszy uszlachetnienie.

Jak  ludzie usuwający się od służby narodowej 
są odrodnymi synami Ojczyzny, tak ci z pomiędzy, 
was, którzy od książki stronią, na takąż samą 
nazwę zasługują i względem Ojczyzny się prze- 
niewierzają.

Bo takie dzieci, zmarnowawszy najpiękniejszy 
czas, wiosnę swego życia, staną się później nie 
podporą ale ciężarem Ojczyzny.*

Żołnierz, przelewając krew na polu bitwy, a u 
czeń ucząc się, dopełniają swego obowiązku wzglę­
dem Ojczyzny.

Dziatwo polska, pomnij, że ty masz być w przy- 
[szłości tem pokoleniem, które owoce krwawej dzi 
siejszej pracy zbierać będzie; pomnij, że, kiedy 
ojcowie i bracia twoi zginą za Polskę, a ona po 
wstanie, wtedy na ciebie przyjdzie kolej służenia 
Ojczyźnie, wspierania jej.

Służyć zaś dobrze Ojczyźnie będziesz w możno 
ści wtedy tylko, kiedy umysł twój będzie pełen 
wielkich myśli, a serce wielkich uczuć.

Młodzieży szkolna, nie zapominaj o tem, że kraj 
odpycha od siebie wyrodnych synów.

Dziatwo polska! ciebie lepsze czekają losy niż 
te, w których ojcowie twoi żyli — ty dożyjesz tej 
chwili, kiedy okowy spadną z Matki-Ojczyzny; 
pomnij na to, ażebyś się okazała godną służenia 
wolnej Polsce.

Do pracy więc, dzieci polskie — to wasz jedy­
ny, wasz najświętszy względem Ojczyzny obo- 

| wiązek! “
- -  Korespondent nasz z Warszawy pisał już, iż 

Moskale mordując przez powieszenie w d. 4. t. m. 
Józefa Kamińskiego, jakoby za pchnięcie sztyletem 
Skowrońskiego, wiedzieli dobrze, że to nie on ten 
zamach popełnił, bo sam Skowroński odwołał swo­
je  oskarżenie. Oto co pod tym względem czytamy 
W Niepodległości:

„W dniu 4 b. m. powieszony został przez Moskali 
Józef Kamiński,  ̂wskazany przez Skowrońskiego 
za sprawcę pchnięcia go sztyletem. Oskarżenie to 
wyrzeczone .przez Skowrońskiego w chwili nieprzy­
tomności, przezeń odwołane było w szpitalu ś.Dueba 
w obec ojca jego, Siostry Miłosierdzia Osowskiej 
i starszego felczera Kujewieza temi słow y: „Że nie 
ten był sprawcą popełnionego na mojej osobie czy­
nu, którego mi przedstawiono, a którego ja  obwi 
niłem, ten bowiem ma brodę, wąsy i wzrostu jest 
słusznego, a prawdziwy winowajca był bez brody 
wąsów i wzrostu średniego." Zeznanie to, przy 
odbytej po śmierci Skowrońskiego sekcyi sądowo 
lekarskiej, do protokołu śledztwa prowadzonego 
przez p 0(isędka wydziału I zadyktował Intendent 
k g w  szpitala. Protokół przesłany został przez 
podsędka właściwą drogą do komisyi sądu wojen 
nego, sądzącej sprawę Kamińskiego. Wyrok na 
bkowronskim wykonał czlouea straży Narodowej 
na rozkaz swego zwierzchnika; Kamiński zaś ni­
gdy członkiem tej organizaeyi nie był."

Zresztą w tym 7ym numerze Niepodległości nie 
ma nie więcej nowego dla czytelników naszych. 
Pod oddziałem „Wiadomości z placu boju“ znaj­
dujemy tam wiadomości o potyczkach i zdarze­
niach wojennych opisanych już dawno w dzienni­

ku naszym, a szczegółowiej i dokładniej to w ra 
portach dowódców, to w sprawozdaniach i listach; 
mianowicie, znajdujemy wiadomośei o znanych 
potyczkach w Augustow’skiem od 11 do 25 sier­
pnia; opis potyczki stoczonej 24 sierpnia na dro­
dze z Warszawy do Lublina przez Żychlińskiego, 
którego raport już zamieściliśmy; nakoniec krótki 
opis wypraw dwóeh oddziałów Tetery i p. K. i A., 
które w nocy z 14 na 15 sierpnia przeszły grani 
cę i stoczyły potyczki jeden pod Giewcem, drugi 
w Piaskowejsk&le, Glanowie i pod Ibramowicami, 
o których to wyprawach skreśliliśmy sprawozda 
nia jeszcze w numerach z 18 i 19 sierpnia, a z tych 
sprawozdań sformowany jest ten opis.

Ironia m kp»a i igraniem
— Oszust, który pod nazwiskiem Józefa Riegera o- 

bywatela z Opawy stanął był w hotelu Drezdeńskim 
d. 2 b. m., a nazajutrz wymieniając pieniądze wym­
knął się był pochwyciwszy 600 talarów, zetknął się 
dzisiaj oko w oko z starozakonnym wekslarzem, któ 
remu skradł owe pieniądze. Obaj się poznali od razu, 
lecz Rieger ufał jeszcze biegłości nóg, że go wyratu­
ją. Cóż kiedy z deszczu wpadł pod rynnę, może nie- 
znając miasta skręcił w ulicę Szpitalną, a tu już wię­
cej niż z jednym żydem musiał mieć do czynienia. 
Uciekając potem przecznicami dostał się prosto w rę­
ce policjanta, który mu drogę zastąpił.

— Wczoraj odbył się pogrzeb Józefa Malinowskie­
go 2t letniego ucznia gimnazjum we Lwowie, który u 
marł tutaj w szpitalu Ś. Łazarza z ran otrzymanych 
w Igołomi

wyższy w Krakowie, skutkiem odwołania 
się od wyroku sądu krajowego w procesie czasopisma 
dla ludu Nowiny ze świata, z którego zdaliśmy spra­
wę w Czasie, a to zarowno ze strony Prokuratoryi 
jak i skazanych p. Romana Kieresa odpowiedzialnego 
redaktora i p. Ludwiki Leśniowskiej wspólredaktorki 
tego czasopisma, zniósł tenże wyrok w d. 5 czerwca 
r. b. zapadły i naznaczył ponowną rozprawę ostatecz­
ną na dzień 14 października

Wczoraj l<go nad ranem umarł w Dreźnie zna­
ny' pow:eściopisarz i dramaturg Józef Korzeniowski 
w 66 roku życia swego.

— Dnia 13go b. m. wybuchł ogień w samo połu­
dnie w stodołach wsi Płoki, i cały tegoroczny zbiór 
w perzynę obrócił. Zdaje się że ogień był podłożony. 
Szkoda wynosi około 2,400 zlr.

— W Chrzanowie był J2go wieczór pożar który 
wybuchł w stajni aptekarza p. Sporysza. Stamtąd o- 
gień się rozpostarł i zniszczył dwie kamienice, jeden 
dom drewniany i kilka stajen. Przytem spaliły się 
trzy konie^ wojskowe i żołnierz od huzarów został 
ciężko raniony, gdyz kopnął go koń, którego chciał 
wyprowadzić ze stajni.

D. 15go b. m. odbyła się znów rewizja w ho­
telu George we Lwowie, jakoby dla sprawdzenia toż­
samości osób.

— Nr. 203 Gońca z d. 15 września skonfiskowa­
ny został za artykuł o deputowanym Rogawskim. Sąd 
krajowy lwowski zatwierdził konfiskatę Gońca z d. 
lOgo b. m. Nr. 199 za artykuł z Wiednia i za prze­
kład artykułu z Debatóic o Austryi, jako poszlako- 
wane o wykroczenie przeciw § 300 kod. kar., tudzież 
postanowił wjdoczyó redakcyi Gońca proces o zbro 
dnie zakłócenia spokojności publicznej z § 06 kod. 
kar. w związku z § 58 k. k. i rozporządzeniem mi- 
nisteryalnem z d. 19 października 1800* r. za umie­
szczenie w N. 195 rozkazu dziennego Wydziału woj- 
ny Rządu narodowego z d. 23 sierpnia.

— Goniec zmienił format swój, lecz tytuł zmieni 
dopiero od 1 października i zwrać się będzie Dzien­
nikiem narodowym. Wydawcą jego jest teraz dawny 
jego redaktor p. Henryk Nowakowski, redaktorem od­
powiedzialnym p. Władysław Rapacki, nakładcą p. 
Stanisław Gostyński.

— Artura G r o t t g e r a  najnowsze utwory— mówi 
Wiener Abendpost — należą, ze względu na przed­
miot, tak jak wszystkie ostatnie prace jego, do zda­
rzeń ruchu polskiego. Siedm z nich pod wspólnym 
napisem „Polonia“ przedstawiają powiązany szereg wi­
doków z wojny powstańczej. Jeden pojedynczy rysu­
nek pod napisem: „Kobiety w Polsce i863“ wyszedł 
w wybornem fotograficznem wydaniu w wielkim for­
macie w zakładzie pod firmą Mi e t h k e  i Wawr a .  
Jest to porywająca scena familijna, jaką tu Grottger 
przedstawia. Ranny sługa przynosi wieść śmierci żo­
nie , matce i trzem dorosłym corkom, przj' którj'ch 
stoi obok brat młody niedorostek. Utwory noszące 
napis Polonia zaczynają się sceną strasznej branki 
wojskowej^ dalej przedstawiają pierwszy okres rozwo­
ju powstania w kuźni, gdzie nabijają kosy na drążki; 
dalej potyczkę przed dworem, scenę‘familijną w izbie 
we dworze przed wtargnięciem Moskali; wnętrze pa­
lącego się domostwa po części już zrabowanego: wal­
kę drobnej garstki Polaków, która się już na śmierć 
poświęciła, u wyjścia z lasu; a nareszcie pobojowisko i 
poznanie zwłok młodzieńca przez rodzinę w chwili 
grzebania ich. Wszystkie te utwory kredką robione, 
mają wyjść tak jak „Kobiety w Polsce" w fotografii. 
Podobnie jak wszystkie prace uzdolnionego artysty, 
pełne są one życia i ze szczególnym oddane wdzię 
kiem. Widać w tych rysunkach, że artysta cała du­
szę swoją wlał w swoje dzieło, że uczuciem stoi po 
stronie prześladowanych.

W ciągu dnia 17go września podniosła się tem­
peratura od - t-  8,"2, do -ł- 14,”'8 , stan barometru 
był o godzinie 2giej popołudniu 329,”’14, o godzinie 
lOtej wieczór 329,’”85, o 6tej rano 18go 330,’”41, 
wiatr zachodni zbaczający ku południu i północy’ 
zrana i ku wieczorowi słaby około południa dość mo­
cny, czasem z wichrem, stan nieba pochmurny, wieczór 
zmienny.

— Jutro w sobotę dnia 19go września, Ś. Janua- 
ryusza męczennika.

p r z e k ł a d  m
depesze telegraficzne.

P a r y ż  17 września. (Pr.) Journal des Dśbats 
ogłasza długą depeszę Rządu Narodowego Pol­
skiego do swojego reprezentanta w Paryżu i Lon­
dynie ks. W ładysława Czartoryskiego. W akcie 
tym odparte są dowodzenia i oskarżenia ks. Gor- 
czakowa. Po nakreśleniu stanu rzeczy, wykazaną 
jest konieczność uznania Polaków za stronę wo- 
jującą. W końcu depesza Rządu Narodowego ob­
jawia nadzieje, jak ie  pokłada w liberalno-konsty- 
tucyjnej Austryi i wyraża szczególne podziękowa­
nie hr. Reehbergowi.

L o n d y n  16 września. Donoszą z Nowego Jor­
ku 7 bm. co następuje: Zapewniają, że konsul a- 
merykański w Frankfurcie n. M. wywiesił na wła­

sną odpowiedzialność chorągiew meksykańską. — 
Jenerał Burnside obsadził Kingstown w kraju Ton 
nessee. Jenerał Steel wyparł unionistów z Kansas. 
Okręty pancerne unionistów podczas uderzenia na 
warownie Sumtera, Wagnera i Moultorie (w Char­
lestown) uszkodziły mocno dwie pierwsze z tych 
warowni. Gubernator kraju Kentucky w odezwie 
swojej przy objęciu urzędowania oświadczył się 
przeciw uzbrajaniu murzynów i za porozumieniem 
się na podstawie konstytucyi.

L o n d y n  17 września. Doniesienia z Szangai 
dochodzą do 4go sierpnia i mówią: Gordon od­
niósł zwycięztwo i wziął Raking w d. 27 lipca. 
Wiadomości z Japonii potwierdzają, że książęta 
japońscy spowodowali niepokoje. Fregata francu­
ska „Semiramida" wysadziła wojsko na l ą d , i 
takowe starłszy się z wojskiem japońskiem, za ­
dało mu porażkę.

Na teatrze wojny w Polsce me zachodzą wpra­
wdzie wielkie bitwy, nie ma rozgłośnych zwy­
cięstw i klęsk, bo nie może ich być w wojnie 
podjazdowej jak a  się od ośmiu miesięcy tu toczy; 
Iccz te acz drobne ale tysiączne potyczki i boje 
staczane codziennie wc wszystkich okolicach na 
przestrzeni od Krakowa aż po Rygę, starczą za 
niejedną wielką bitwę. W wojnie takiej nie ma 
wielkich przemian, nie może się odnosić znacz­
nych odrazu korzyści, bo tylko wytrwaniem i u 
porczywością walki, urywaniem, niszczeniem i wol 
nem gnębieniem można zniszczyć armią najezdm 
cza. Wprawdzie wiele, bardzo w i e l e  p o z o s t a  
j  e jeszcze do życzenia co do kierunku i rozwoju 
tej podjazdowej wojny, do którćj charakteru i na 
tury wielu dowódzców stósować się nie umie; bar­
dzo wiele potrzeba jeszcze co do organizaeyi od­
działów, które powinny być małe lecz z wyboru 
ludzi złożone, dobrze związane a ruchawe i lotne: 
jednak dotychczas mimo całego wytężenia niety 1 
ko sił moskiewskiego państwa lecz i wszystkich 
zasobów jego barbarzyństwa, walka trwa wszę­
dzie, mimo częstych porażek wytrwałość nie zmniej­
sza się, a chociaż toczy się bój w niektórych miej­
scach z mniejszą gorącością jak  z początku, lecz 
natomiast z lepszą organizaeyą, i codziennie dono­
simy o nowych kilku potyczkach, jakkolwiek o 
bardzo wielu niedochodzą nas wiadomości.

I dzisiaj oto mamy' wiadomość wprawdzie nie­
dokładną o parę świeżych potyczkach w Kaliskiem. 
W dniu 16 t. m. stoczono jak iś  bój w okolicy 
Ł a s k a ,  gdzie na pomoc miejscowym załogom 
moskiewskim pospieszyło z Kalisza 3 roty pie­
choty, 2 szwadrony huzarów i 4 działa. Rezultatu 
tej potyczki jeszcze nicznaray. Lecz inna niedo­
kładna wprawdzie wieść mówi o drugiej pomyśl­
nej potyczce stoczonej 13go czy 12go t. m. także
w Kaliskiem w okolicy L u  to  mi e r z ą ,  gdzie po­
dobno Szumlański z konnym hufcem Matusiewi­
cza połączony, pobił Moskali.

Gubernatorzy', kapitanowie spraw nicy i inni czy- 
nownicy moskiewscy odbjTwają jeszcze ciągle ćwi­
czenia piśmienne, stylizując w rozmaiły sposób wier- 
nopoddańcze adresy, podawane w imieniu guberuij, 
miast, miasteczek i wsi. Czynownicy ci wystoso­
wują nawet adresy w imieniu Kałmuków, Kirgi­
zów, Kabardyńców i różnych tatarskich ludów, a 
nawet w imieniu Samojedów, Tunguzów i innej 
syberyjskiej dziczy. W imieniu tych hord dzikich, 
których stopień oświaty jest taki, iż dwugłownego 
orla moskiewskiego uważają za portret cara, o- 
świadczają czynownicy moskiewscy ich gotowość 
śpieszenia do Polski dla przywrócenia na rozkaz 
cara spokoju, zaprowadzania porządku i oświaty. 
Zaiste te słowa adresów wskazują dosadnie dąże­
nie moskiewskiego rządu, który przez Kabardyń 
ców, K a ł m u k ó w  i S a m o j e d ó w  z a m i e r z a  
w ł a ś c i w y  s o b i e  p o r z ą d e k  i o ś w i a t ę  w 
P o l s c e  a później i w Europie zaprowadzić.

Nie mamy jeszcze wiadomości o rozpoczęciu 
komedyi sejmowej w Finlandyi, to jest o otwar­
cia tam sejmu, co 14go t. m. nastąpić miało w 
Helsingforsie. Rząd moskiewski pragnący wszystkie 
swe siły zwrócić dla zgniecenia Polski, zaniedbu­
je  na ehwiłę swe podboje na południu to jest 
Kaukaz, ograniczając się tam tylko na odpornem 
działaniu w celu utrzymania już podbitych prowiu- 
cy j; na północnym zaś krańcu swego najazdu chciał­
by Finlandyę chwilowo reformami zabawić. Sło­
wem, wojenne na podboju oparte moskiewskie 
państwo, będące niejako wielką armią najezdui- 
czą w Europę się wdzierającą, zagrożone dziś po­
wstrzymaniem n a  s we j  g ł ó w n e j  l i n i i  n a j a ­
z d u ,  w centrum, s t a r a  s i ę  s i ł y  s w o j e  z o- 
bu s k r z y d e ł  w to c e n t r u m  z g r o m a d z i ć ,  
a ezemkoJwiek zabawić na skrzydłach nieprzyja­
ciela, to jest ludy, które ujarzmiła lub ujarzmić 
pragnie. Co do owego sejmu finlandzkiego, mają 
być podobno na nim wniesione następujące propo- 
zyeye do rządu: operyodyczne zwoływanie sejmu, 
a przyznanie mu władzy prawodawczej, o przej­
rzenie różnych dotychczasowych ustaw. Rząd mo­
skiewski może dzisiaj zezwolić na wszystkie te 
propozycyc, z zwyezajnem sobie tajemnem za­
strzeżeniem odebrania ich jutro, pytamy się bo­
wiem, czy zyska sejm finlandzki jakąkolwiek rę­
kojmię danych reform, to jest o d d z i e l n e  w o j ­
s k o  i s k a r b  o d d z i e l n y .

Dzienniki wiedeńskie dają dziś nieco o tajnych 
obradach Izby niższej Rady państwa w sprawie 
Rogawskiego. Obrady miały być bardzo poważne; 
nie wchodzono w polityczne kwestye, lecz cała 
rzecz obracała się około parlamentarnych i sądo­
wniczych kwestyj, dopiero gdy Minister Hein na­
tracił o agitaeyi w Galicyi, przyszło do żarliwych 
między D im  a hr. Adamem Potockim przemówień.

Z całej Izby 30 tylko głosów było przeciwnych 
wypuszczeniu Rogawskiego.

Odpowiedź rosyjska od 14go jest w rękach hr. 
Rechberga, lecz dotąd nie ogłoszona. Botschafter 
twierdzi, że koniec jej jest tak ostry, iż trudno, 
aby ją  pominięto milczeniem. Świat zatem niezo- 
stał jeszcze uwolniony od dalszych dokumentów 
W obec tego dziwnie brzmią serdeczne wylania 
się General Correspondent dla Rosyń, gdzie zda­
niem tego pisma zachwycają się myślą zjednocze­
nia Niemiec. W zamian za to Gen. Cor. oświad­
cza, iż Austrya nie lęka się panslawizmu. Nie po­
trzebują się rzeczywiście lękać w Wiedniu pansla­
wizmu, ale póki Polska stoi naprzeciw Moskie. Mą­
drzy politycy dawno to zrozumieli.

Z wszystkich wskazówek jak ie  mamy o osta­
tniej odpowiedzi rosyjskiej, najwięcej znaczącą 
jest wstrzymanie się dotąd z jej ogłoszeniem tak 
w Londynie, Wiedniu jak  Paryżu. Przypuścić mo­
żna, że gdyby odpowiedź rosyjska była tylko po­
wtórzeniem przedostatnich oświadczeń gabinetu 
petersburskiego a nie zawierała w sobie nic wię­
cej meprzyjaznego dla trzech mocarstw, toby już 
była podaną do wiadomości pnblicznej. W praw­
dzie w Paryżu usiłują tłumaczyć zwlokę w ogło­
szeniu tak noty francuskiej jak  wręczonej już p. 
Drouyn de Lhuys odpowiedzi rosyjskiej tą okoli­
cznością, iż minister spraw zagranicznych prze­
siał tę ostatnią do Biarritz i czeka na rozkaz Ce­
sarza.— Jednak ton dzienników pólurzędowych 
francuskich świadczy raz, iż chcianoby osłabić 
złe wrażenie, jak ie  sprawić musi na opinii publi­
cznej nowa odmowa Rosyi, zmniejszeniem jej do­
niosłości; po wtóre, iż rząd francuski bynajmniej 
nie myśli urażać się notą ks. Gorczakowa. Te dwie 
myśli wyraźnie natchnęły Pays, który oświadcza, iż 
nie można oczekiwać ważnych oświadczeń w trzeciej 
odpowiedzi ks. Gorczakowa, i mniema, iż obra­
ca się ona w tem samem kole co poprzednia. Ze 
wszystkiego wnioskować można, że aczkolwiek 
małoznacząea co do treści skoro nie zmienia po­
łożenia, nowa odpowiedź rosyjska jest więcej j e ­
szcze jak  poprzednia napisana w formie uprzej­
mej (?), w której przebija uczucie dobrych sto­
sunków utrzymujących się między Rosyą i Fran- 
cyą. Wyrazy te półurzędowego organu rządu fran­
cuskiego, zbyt są wyzute z poczucia wszelkiej go­
dności, abyśmy potrzebowali długo nad niemi za­
stanawiać sie. Pays kończy swój artykuł oświad­
czeniem, iż odpowiedź ta równie jak  przesłane 
noty do Londynu i Wiednia zamyka w sposób 
spokojny, oddalający przypuszczenie nowych a 
bliskich zajść, dyskusyę rozpoczętą od kilku mie­
sięcy między Rosj'ą a trzema mocarstwami. Jak  
wiadomo bowiem, mocarstwa te oświadczyły, że 
nie będą więcej przeciągać dyskusyi, w której 
mogłyby tylko powtórzyć to , co już raz powie­
działy. Wątpimy, aby za tak okrzyczanych przez 
stronników dzisiejszego porządku rzeczy we Fran- 
cyi, czasów Ludwika Filipa, jakikolwiek dziennik 
śmiał byl przemawiać z takiem zapomnieniem o 
godności i dobrem imieniu Francyi.

La France nieco odmienne daje wskazówki. 
Najpierwej pyta się, czy gabinet petersburski na­
śladować będzie oględność gabinetów paryskiego, 
londyńskiego i wiedeńskiego, które nie uznały za 
stosowne ogłosić ostatnie swoje noty, i czy także 
wstrzyma się z ogłoszeniem. France nie wiedziała 
jeszcze, że gabinet wiedeński nie uznazł zastóso- 
wne dłużej ukrywać swoją notę i że nie ogląda­
jąc się na Paryż podał ją  w Wiener Abendpost. 
Po tem zapytaniu zdradzającem pewną obawę, La  
France mniema, iż nota ks. Gorczakowa nie jest 
kategoryczną odpowiedzią, ale raczej nową dy- 
skusyą, która nie oświadczając się ostatecznie, zo­
stawia otworem drogę układów. Do tych oświad­
czeń półurzędowej prasy dodać musimy, iż ro­
zeszła się była pogłoska, że gabinet petersburski 
żądał, ażeby rząd francuski rozwiązał komitety 
polskie we Francyi. Nie chcieliśmy dać wiary tej 
pogłosce i dla tego nie wspominaliśmy o Diej, lecz 
dziś czytamy w Opinion Nationale list pp. BaY- 
cbant, Montefleury, Jeandel i Lebourdais donoszą­
cy, iż zawiązany przez nich komitet w Wersalu 
w celu zbierania funduszów dla nieszczęśliwych 
bloków otrzymał od władzy zakaz zbierania się. 

Nie wątpimy już więc, iż stało się to na żadanie 
z Petersburga przesłane zapewne w najuprzejmiej­
szej formie. Kiedy więc Murawiew wiesza w Wil­
nie, k s . Gorczakow burmistrzuje w Wersalu. Tym­
czasem zaś, jeżeli półurzędowe organa francuskie 
cieszą się ostatnią notą rosyjską, to przeciwnie 
ani słowa me wspominają o owym memoryale do­
łączonym do niej, a o którym wczoraj wspomina­
liśmy. A ord zaś za to dużo mówi o nim i utrzy­
muje, iż zawarte jest w nim oświadczenie, że re­
formy nadane Królestwu przedjpowstaniem, zupeł­
nie zadość czynią i wypełniają zobowiązania Ro­
syi względem Europy.

Tak La France jak  Nord  donoszą, iż W. ks. 
Konstanty nie powróci do Warszawy i zapewne 
zastąpionym będzie przez jenerała Murawiewa 
Amurskiego.

France twierdzi, że ks. Montebello korzystać 
będzie z danego mu urlopu dopiero po powrocie 
Cesarza Aleksandra z Finlandyi.

Monitor donosi, iż król Grecki pojedzie w odwie­
dziny do dworu petersburskiego, a z tamtąd uda 
się do Odessy.

S p r o s t o w a n i e .  W liście wiedeńskim ze zna­
kiem „r~ w wczorajszym numerze Czasu zamiast: 
„telegram sądu krakowskiego", czytaj: „sądu lwow­
skiego."

R E d a k t o u  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Antoni Sito l» u k o w siei.



4 CZAS z Soboty, 19 Września 1863.

Kurs papierów pabl. 1 pieniędzy

chorw słow.bank. 
galicyjskie . 
bukowińskie

K r a k ó w  18 Września. 
Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Rabie sr nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n o w e ..............................złr.
Półimperyały ro sy jsk ie . . . „
Napoleondory 30-ćr......................*
Dukaty holenderskie ważne . „

„ au s try ack ie ....................*
Listy zast. galic. nowe z kup. „

• .  •  stare „ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatę pełna . „ 
Pożyczka uar. z r. 1864 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. złp.

W ie d e ń  18 Września (tel.)
6*/, M e ta lik i..................................
5°/, Poźyczaa narodowa. . . .  
Akcye b uku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . -
Losy 5 " , z r. 1860 .....................
Srebro ...............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
Dukat po jedynczy..........................

W ie d e ń  17 Września. 
Pożyczka Skarbowa:

5%  Metaliki na wal. austr.. . . 
67 .  Pożyczka narodowa. . . .
5 7, Metaliki na mon k o n w .. . 
67 , Oblig. ind. niższćj A u stry i.
5% » 11 w ęgierskie.
»V. »
6 %  ,5 *1 # B ___________ _ _

* „ siedmiogrodzkie
5 / , Pożyczka nowa wenecka

Listy zastawne:
6*/, Banku naród. 6 le tn ie .. .

„ „ „ 10 letnie. . .
„ H  miesięczn.
,  losowane* w w. a. 

6^/, To w. kred. galicyjskie. . .
Pożyczki Loteryjne:

Losy poi. skarb, z r. 1839 całe .
n » »

Biioty rentowe Como 
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 */,•/, . • •
„ żeglugi par. na Dunaju. .
,  Ks. Esterhazego na 40 złr

Księcia Salm „ 40 „
Księcia Palfly ,  40 ,
Księcia Clary „ 40 „
h  St. Genois ,  40 ,
Miasta Budy ,  *0 ,
Ks Windiscngratz„ 30 „
Hr. Waldstein „ 30 „

„ Keglewicza » 10 »
Ikcye bankowe i przemysłowe: 
.kcye banku naród, austr. • •

,  zakładu kredytowego . .
żeglugi parowśj na Dunaju 

„ kolei półii. Ces. F e rd y n ..
,  rzadowćj...................
„ zachodmćj Ces Elżb. 
„ Pardubickićj . . . .

,  „ N adcisańskićj.. . .
„ „ Południowej . . . .

„ Gal icyjskiej . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
msterdam 100 zł. hol. • • ’ 
agsburg 100 zł. n a d r .. .
eriin 100 talar...................
rankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
enua 100 lirów p iem .. . 
amburg 100 m arków  . •
ipsk 100 talar...................
iworno 100 lirów . . . .  
ondyn 100 funt ów. . . .  
a ry i 100 franków . . .

W a l u t y :  
esarskie korony

Z r. 1864 na 4%  
z r. 1860 c a łe .

36 60 
?4 25 
34 — 
34 75 
34 60 
31 35 
30 50 
15 —

798 — 
191 80 
433 -  

1667 
187 — 
V  - I  

126 25 
1*7 -  
252 — 
197 50

c  ®ł
I  4 i  4■§>S 
a  6

S 48a * 
8  *

pół korony . . . 
dukaty na w a g ę . 

obrączko'!'iwe
toto al marto. 
apoleondory . . . .
lw ereny ....................
■yderyki....................
lioory. . . . . . .
lwereny angielskie, 
iperyały ro sy jsk ie .

Talary związkowe. . . 
Pruskie bilety bankowe

X ,w ów  15 Września, 
ikat holenderski.
„ a u s try a c k i..........................
iłimperyał r o s y j s k i .................
ibel rosyjski.................................
ilar pruski.....................................
sty zast gal bez kup. wal austr.

n „ .  mon. kon.
>1igi indemn boz kuponu. . . 
iżyozka narodowa bez kuponu 
icye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r t t s a w *  16 Września. 
Pół imperyały. . . . . . .  rubli
Obligi skarbow e.........................»

kupon . . • * 
Listy zastawne HI okresu . rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

r „ „ warszaw.-bydgos.

W r o c ła w  17 Września. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ L isty  zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4 '/ , .

.  3V.7.

P ary  i  16 Września.
Renta 3 * /,...................................

L o n d y n  16 W rześnia 
K o n s o l e ...................................

żądają płacą
3t>8 382
104 103
90] 89]

111 110
9 20 9 6
8 95 8 81
5 36 5 26
5 36 5 26

1 6 } - 7 5 , -
80, — 7 9 ; -
76 75 76 —

199} 197}
83 — 82 —
97] — f 6 j -

złr. cent.
77 10
52 95

798 —
191 80

99 75
110 75
111 _

5 32}

73 - 72 90
84 10 83 -
77 30 77 20
87 - 86 53
77 25 76 75
77 - 76 5.'-
74 75 74 25
74 50 74 —
75 25 74 75
93 — 92 —

1(2 — 101 75
100 — 99 75
87 30 87 10
76 — 76 60

160 — 159 —
95 50 95 —
99 90 99 80
17 25 17 -

136 60 1£6 50 
116 — 114 —
93 50; 93 —
94 50| 94

Przyjechali od 17 do 18 Września
HOTEL POD RÓŻĄ. Rom. Blaski ob. z Ptacz 

kowa. Julian Chmielowski urz. z żonę z Kamień 
ca podolskiego. Ferdynand Schmidt* por. austr, 
z Węgier. Apolonia Nowińska ob. z Dąbrowicy, 
Kazimiera Rościszewska ob. z siostrę z'Borowic.

Wyjechali: Jan  Bęczewicz radca stanu z żona 
do Warszawy. Juliusz Bielecki syn ob. do Kol- 
buszowy. Aniela W oźniakowska ob. z córkami 
do Bobrku. Jan  Dąbrowski rządca dóbr do Bo­
dzanowa. Gustaw Kreczmer fabryk, maszyn do 
Lwowa

HOTEL SASKI. Tytus hr. Drohojewski właśc 
dóbr z Ryczowa. Józef Jakubowski właśc. dóbr 
z Rzeszowskiego. Adam Miłaszewski dyr. teatru 
z Galicyi. Adolf Pick piwowar z Theresienstadtu 
Edward Diecy wojażer z Londynu. Minelli Elwin 
ob. z Żytomierza. Joachim Rosenberg Dr. pra 
wa ze Lwowa. Henryk Wróblewski z Krzeszowic

Wyjechali: M. Marszałkowie*, Ostasiewicz, Żar 
ski, G. Łopuch, 0. Turkułł, Brandysowa. J . B a­
jer, J . Gąsiecki, J .  i E. Tolłoczkowie, W. Bart 
kowska, H. hr. Załuski, L. Kastory, W. Bielski 
J. Łoniewska, M. Chłapowski, J . Kawiecki. H 
Reinhintel, J . Ciechanowski, N. Miller, K. Spiel 
mann, Winnicka.

HOTEL DREZDEŃSKI. Konstanty Romer wł 
dóbr z Jodłownika. Józef Koźmiński wł. dóbr ze 
Szwoszowic.

Wyjechali: Ju lia W ędrychowska wł. dóbr do 
Królestwa. Stanisław Dobrzański wł dóbr do Da 
Bzawy.

36 — 
33 75
33 60
34 25 
J4 
30 75 
30 — 
14 75

196 -  
191 70
433 —
j 1666
186 50
146 
125 75
147 -  
250
197

94 10 

94 10 

83 10

111 20 
44 —

16 35

6 33 
6 33

8 90

9 45 
9 15 
11 30
9 18 

111 50 
111 60 
1 67} 
1 67

5 30 
5 32} 
9 18 
1 76 
1 67} 

76 — 
79 78 
75 13 
83 25 
230 60

94 -  

94 — 

83

111 10
43 90

15 30

6 32 
5 32

8 89

9 40 
9 10 
11 35

9 15 
111 25 
111 25 

1 66 
1 66

5}
28
10
74
66

10 15} 

14 53J

74 50
84 25

90|

91}

75 30
19 8 
74 50
82 60 
199 —

1 84* 

— 14

68 15

93* —

Pociągi osobowe na kolejach żelazu. 

O d c h o d z ą :
i  Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8 . rano;— 
do Maczek 3. 30 po południa (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oaer- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8 . 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano. 

t  Wiednia do Krakowa 7 .15 rano; 8 30 wieczór. 
t  Ostrawy do Krakowa 11. rano.
1 Granicy do Szczakowy t .  30 rano; 11. 87 

przed południem; 3 .15  po południu, 
te  Bzcsakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem; 8 .38  po południu; 7 56 wieczór 
te  Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. 30 wieczór

P r z y c h o d s ą :
lo  Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 6. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 37 wieczór — Ostraury 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 37 wieczór — ze Lwowa 3. 64 po 
południu; S. 16 rano — * Wieliczki 
8. 30 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; 8.40 wieczór.

(3073 2 3) t
Z a duszę ś. p.

PIO TR A  IHARIII,
kardynała dyakona kościoła rzymskiego,

żarliwego Polski obrońcy, gubernatora Rzy­
mu w czasie odwiedzin wiecznego miasta 
przez cara Mikołaja, którego łaską wzgar­
dził. a bolejąc nad prześladowaniem naro­
du polskiego, w Rzymie dnia 19 Sierpnia 

b. r. świętobliwego żywota dokonał, 
odprawi się 

w duiu 22  W rześnia t .j .  w e Wtorek 
o godzinie I I  zrana

ż a ł o b n e  N a b o ż e ń s t w o
W  K O ŚC IE L E  0 0 .  K A PU CY N Ó W .

P I S A R Z E  
Banku Pobożnego

w  K R A K O W IE .
Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają 

iż od zastawu korali nitek 3, ważących łótów 16, 
d. >1 Września 1861 r. pod literą*?, do Nr. 108 
w Banku Pobożnym uczynionego, według oświad­
czenia zgłasza:ącej się o wykupno jego osoby, 
kartka czyli rewers Bankowy miał zaginąć; prze 
to wzywają wszystkich interes w tem mieć mo 
gących, aby o w ykupno zastawu tego najdalej do 
dn. 1 Listopada 1861 r. zgłosili się, gdyż w ra­
zie niezgłoszenia się fant rzeczony osobie zgła 
szającej się niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 15 Września 1863 r. (3028-2-3) 
Ks. M. Tylkowski, P . B P. Stachowicz K. B. I

O bw ieszczenie.
[L. 14,829]. D.iia 2  Października 1803 od 

będzie się w ck. powiatowej Dyrekcyi skarbu 
w* Krakowie publiczna licytacya za ofertami 
pisemnemi w celu udzielenia zarządu główną 
trafiką tytuniu w Biały, obwodu Krakowskie 
go i pomniejszą trąbką, w związku z g!ó 
wną trafiką zostającą tamże.

Oferty pisemne opatrzone znaczkiem stępia 
wym o 50  kr., wykazem pełnoletności, po 
świadc:eiiem moralności i stanu majątkowe­
go potwierdzonem przez zwierzchność miej 
scową, w końcu wadyum (dwieście) 200  złr. 
lub kwitem c. k. głównego urzędu cłowego 
w Krakowie na takowe nąjdalej do Igo Pa­
ździernika 1863 r. do godziny 6 wieczoren 
przedłożone być powinny ck. powiatowej Dy- 
rekcyi skarbu w Krakowie.

VV czasie od Igo Maja 1862 r. do końca 
Kwietnia 186-3 r. było w obrocie: 

w  głów nej trajice:
T y t u n i u

45,673 funtów, wartości. . 46 ,559  złr. 73 kr 
Z n a c z k ó w  s t ę p l o w y c h  

w artości................................... 11,612 zlr. 25  kr
Razem wartości . .5 8 ,1 7 1  złr. 93  kr.

W pom n iejszej trajice:
T y t u n i u

9,426 funtów w artości.. 11,773 złr. 2 5 y2 kr.
Bliższe warunki udzielenia zarządu i wy 

kazy dochodowe trafiki głównćj i pomniejsze 
przejrzeć można w ck. Powiatowej Dyrekcyi 
Skarbu w Krakowie, lub w Dyrekcyi Urzędów 
pomocniczych ck. krajowćj Dyrekcyi Skarbu.

Z  ck. kra jow ćj D yrekcyi Skarbu

w Krakowie, dnia 2 Września 1863.
(3034-3)

Obwieszczenie.
[N. 973]. — —■
C es. król. Urząd powiatowy, jako Sąd 

w K rzeszowicach, podaje do wiadomos'ci, 
że  dozw oloną zostaje licytacya przymu- 
suwa ruchom ości, a m ianow icie, sprzętów  
byd/a i u b io ró v  do m ałżonków  W a ­
wrzyńca i M agdaleny Rutkow skich w  Mo- 
dlnicy należących, na zaspokojenie kwoty  
złpol. 6 4 0  gr. 9 ,  i wyznacza się termin  
pierwszy na dniu 3 0  W rześnia 4 8 6 3 ,  
drugi na dzień 4 4  Października 4 8 6 * ,  
zawsze o godzin ie 4 0  z rana, na grun 
cie wsi M odlnica-dula, z tem  nadm ienie­
niem , że rzeczy te przy drugim term i­
nie także n żej cen y  szacunkowej sprze­
dane będą. 0  czem  chęć kupna mają­
cych zawiadamia się. ( 3052-1 -3)

K rzeszow ice dnia 4 W rześnia 4 8 6 3 .

Powóz warszawski
mało używany, na stojących rysorach, jest 
do nabycia w  pracowni lakierniczej przy 
ulicy Sław kowskiej, w  domu narożnym  
W. Krem era.  (3) 28 2-3)

KORDYAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. O rim ault et Com. 

aptekarzy w Paryżu.
Pepsins stanowi nowe odkrycie w medycy­

nie, d konane przez Dra Corvisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem 
gastryeznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sama w żołądku zwie­
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od 
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w' żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle­
gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je­
dzeniu, n: brzmienie błon śluzowych, utratę sił 
i ogólną niemoc. Kcrdyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw wy­
miotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez Pa- 
ryzką Akademię Medyczną. (2838-6-)

DcsLe można w Warszawie u p. M rozow  
skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego — 
we Lwowie u p. R u ker  „pod srebrnym  Or- 
temu — w Krakowie u p. M olędzińskie- 
go —  w Poznaniu u p. E lsnera  —  w Kjjo- 
v*ie u p. M arcin czy l a  i innych.

WINOGRONA
p r a w d z iw e

W I E D E Ń S K I E ,
w  najprzedniejszych gatunkach  

odbiera Handel
Edwarda Flicfesa w Krakowie

co dzień św ieże transports.
Poleca takowe osobom kuracyę winogronową 

odbywającym jako  szczególnie dobre.
S fl^W sze lk ie  obstalunki zamiejscowe, p rzy j­

muje i uskutecznia po cenach umiarkowanych jak  
najpunktualniej. (3043 3-)

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. G rim ault na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­

rza w jednej chwili (2839-5-)
najuporczywszy ból g łow y, mi­

greny, newralgie i biegunki. 
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie­

go —  we Lwowie u p. Rukera  pod r sre- 
brnym Orłem" —  w Warszawie u p. M ro­
zowskiego  —  w Krakowie u p. M olędziń- 
skiego —  w Poznaniu u p. E lsnera  —  w Ki­
jowie u p. M arcinczyka  i innych.

Zadziwienie wzbudzające skutki jedynie skutecznego słynnego

środka do rośnięcia wfosów
c. k. wyłącznie uprzywil.

P T  Pomady Tannochinin^K
są ogólnie znano.

Kto nie mu ł y s i n y ,  ten jej pewnie nie dostanie, a kto ju ż  ma ły se  
m iejsca na g łow ie, ujrzy je  w k r ó t c e  pokryte silnym  w łosem , jeże li 
ck. uprzyw. pom ady Tannoehinin u żyje podług przepisu. Pom ada ta 
okazała od 10 ju ż lat tak zadziwiająco korzystne rezultaty, że o jćj 
niezawodnej skuteczności naw et wątpić nie można. C h i n i n a  jest jej 
głów ną częścią składow ą i należy to przypisać zaufaniu do w i e l k i c h  
s k u t k ó w tego środka lekarskiego, że ta P o m a d a  d o  r o ś n i ę c i a  
w ł o s ó w  używ aną i polecaną bywa od w ielu  słyn nych  lekarzy. Oprócz 
tego odpowiada takowa tak co do delikatności m aśy, jakoteż zew n ę­
trznego urządzenia najw yższym  wymaganiom sztuki kosiru tycznój, a przy- 
tetn. poniew aż jed en , a n a j w i ę c ó j  dwa słoiki wystarczają, jest oraz 
najtańszym  środkiem .

Cena słoika a złr. 50 c. — opakowanie 20 c.
SffiF  P rzesy łka  nastąpi za frankowanem nadesłaniem  n a leżytośc i, lub 

za pobieraniem pocztą.
G łó w n y  S k ła d  r o z s y ła j ą c y  w  W ie d n iu : L. Salzer, Leopoldstadt, 
Pillersdorfgasse 5 . —  T ak że utrzym ują takową: w K r a k o w i e  p. I j .  
J a t t o t v s l e i  fryzyer, i p. J ó z e f '  J a h n ;  —  we L w o w i e  pp. P . 
M ikolasch  i A d. B erliner  aptek.;— w T a r n o p o l u  p. E d. K iern ik  apt.—  
w  T a r n o w i e  p. —  J ó ze f  Jahn. (3712 9)

M E B L E
p o n a d z w y c z a jn ie  n isk ic h  c e n a c h ,

składające się ze wszelkiego rodzaju robót 
stolarskich i tapicerskich.

Zamieniają się także różne gatunki mebli. 
Do oglądania u J a n a  H e p .  H e i m a ,  
miejskiego tapicera w W i e d n i u  (w  mie 
ście „karntnerstrassa Nr. 15 neu“ 3 schody, 
2gie piętro). (3047-2-3)

iaa
Tak zwana

Woda p. Łeolaelle
upoważniona prze* Akademię medyczną w P a­
ryżu, zwana E au H emostatique, czyli wolą 
tamującą w zelkie krwiotoki, leczy słabości krici, 
p łu c , naczyń oddechowych i  żo łądka , zbytni 
u p ływ  krw i u kobiet po  porodach lub z  0 - 
słabien ia  pochodzący, bicie serca, astm y  
bladość cery, m ianowicie ogólne osłabienie 
kobiet; zwłaszcza zapobiega nieuchronnie od- 
pluwaniu k rw ią  i kaszlom krivistym . Jest 
to nieskończenie użyteczny środek, oceniony i 
doświadczony prz^z najznakomitszych lekarzy 
francuskich, angielskich i innych.

D ostań go można we wszystkich aptekach ce­
sarstwa i królestwa, a zwłaszcza w składzie 
materyałów aptecznych p. G alie  w W arszawi ', 
p. Chrościckiego w Wilnie, u  p. Bruno Mi- 
czyńskiego  w Krakowie, we Lwow.e u pana 
Rucker. W  Paryżu zaś u wynai zcy na ulicy 
Lamartine 3 5, gdzie się znajduje również

S o i e  D o l o r i f u g ę ,
t k a ń  z j e d w a b i u ,  utrzymująca naturalną 
e l e k t r y c z n o ś ć  ciała, zatecana przes z m - 
komitych doktorów w Paryżu. L e zy b x żadne­
go naciekania boleści w stawach/ dresicze, po­
dagry, reum atjzm y rerw ow e, gwałtowne i chro­
niczne. (2811-6-9)

Hotel Rzymski,
(Hotel de Home), 

„Albrechtsstrasse Nr. 17 vr WROCŁAWIU,*
pohączony z nowo urządzoną Restauraoyą, w kt rój 
•ostać m ożna dobrego W ina, Piwa bawarskiego I co 
b rse  p rzyrządzonych  potraw, poleca

2 4 7 5 -2 0 -)  JE. Astel.
SiB. Pokoje po cenie od 10 do 15 srebrayoh 

m i y  na  dobę.

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran­
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, jako zawierający 
żelazo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu, po­
wraca. krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
st * Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne w formie pigułek (żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne) żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. ( 2834-6 - )

Skład we wszystkich Aptekach prowincyj 
polskich.

Dostać można w a p t e c e  p. M olfdziń - 
sickgo „p >d Barankiem" w KRAKOWIE.—  
p. C h r o ś c i c k i e g o  w WILNIE, —  p. Ru- 
c k e r a  we LWOWIE „pod srebrnym Orłem,"—  
P E l s n e r a  w POZNANIU, — p. Mr o z o ­
w s k i e g o  w WARSZAWIE —  p. Mar c i ń-  
c z y k a  w KIJOWIE.

Hamburgsko - amerykańskie Towarzy- 
8  stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej.

Bezpośrednia żeglug® porowe pocztowo
m i tfd z y

Hamburgiem I Mowpn Jerfflem,
podług okoliczności przytykająca do Southampton.

Parowy okręt poczt. „ S a k s o n i a "  kapit. T rau tm an n  w S ob otę d .4 9  Wrzes'nia

n
n
n

i r
„ H a m m o n i a "
„ G e r m a n i a "
„ B a w a r i a "
„ B o r u s s i a *
- T e u t o n i a "

»

n
yt

Schwensen, 
Ehlers, 
Meitr, 
H aack  
Taube,

„ S ob otę  „  3  Październ. 
„ S ob otę  „ 1 7  Październ. 
„ S ob otę  „ 5 1  Październ.

n u  n „oj u r u a s 1 a~ „  uuacn. „  S ob otę  „ 4 4  Listopada.
„ „ „ „ T e u t o n i a "  „ Taube, „ Sobotę „ 2 8  Listopada

C e n y  p r z e w o z u  os ó b:
Pierwsza kąjuta: Druga kajuta: Między-pokład:

to Nowego Jorku w pruski* kuranoie 1 5 0  tal. 1 0 0  tal. 6 0  tal.
lo Southam pton............................... funt. ezt. 4 ,  f . szt. 2  sz. 1 0 ,  f. szt. 1 sz. 5 .

E kspedycye żaglow ych okrętów  poczt, do tego  T ow arzystw a należących  nastąpią: 
lo N o w e g o  J o r k u  1  P a ź d z i e r n  okręt, poczt. „D eutschland" kapit. Hensen.

dto dto „ E l b ę " B a rd u a .dto dto 1 5  dto 
Bliższych szczegółów ! udziela (ii» 9  37-)

A u g u s t  B o  Sten, następca Wm. Millera w Hamburgu.

W ie lc e  s z a n o w n y m  D a n io m  d o  z a p o b ie ż e n ia  w y p a d a n iu  w ło ­
s ó w , o r a z  w s z y s tk im  ły s y m  d o  o tr z y m a n ia  w ło s ó w  n a p o  w ró t, 
p o le c a m y  w  sw ó j s k u te c z n o ś c i  je d y n ą  1 w  1 ,0 0 0  s z c z ę ś l iw y c h  

w y p a d k a c h  ja k o  s ły n n ą  u tr w a lo n ą , c k . u p r z y w il

najsilniejsza Pomad*; r«»śnięcia włosów

„ M E D Y T R Y N E "
w  p o łą c z e n iu  z

WscIMufą wodą io  ro&afęcfa włosów i brody,
które to artykuły uzyskaw szy już europejską słynność, czynią w szelkie  

dalsze w ych w alanie z b y t e c z n e m.

Znajdują się na sprzedaż niesfałszowano w  słoikach lub flakonikach po 
1 mtx. 8 0  c e n t .  w  następujących składach:

w  W IE D N IU  w  g łó w n y m  S k ła d z ie  M. M a  11 e g o ,  „ a lte  W ie d e ń ,  
H a u p ts tr a e se  N r. 3 7 ,"  w  ck . A p te c e  n a d w o r n ó j.

Z aś na prowincyi u trzym ują  te artykuły :

W  K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f s  J a S m a ,  jako główny Skład 
dla Galicyi zachodniej, oraz Handel ILe<m s» C e & n t u c i s a .  —  We 

LW O W IE: p. A d o l f  B e r l i n e r  i P i o t r  M i k o l a s c h  aptekarze,
w Biiakn p. A. H erraann spi. 
„ Bochni p. PbwoS Hieddelaki. 
„ Bobrcc p. Jakób CkamĄ apt. 
„ Brzeżannch p. Józef Żmin- 

kowski apt. obw. 
„ „ p. Baruch Fa-

denhecht.
„ Bcczacsu p. M. Upachńtz. 
„ CioBEynio p. E. F . Schródor, 
„ Czerniowcach p. J. Toma- 

nek apt.
„ „ p. Ig. Schnirch.
,  Dębicy p. J . F . Masłowski 

aptek.
„ Dobromilu p. Antoni Gro­

towski apt.
„ Dolinio p. Alojzy Schula.
„ Drohobycsy p. Kleczkowski, 

aptekarz,.
„ Jarosławia p, Bohuo apt.
,  Jaworowie p. Władysf. La­

chowic* apt.

w Kołomyi p Stcrrholl Jakób. 
„ pp. Rosen iKohn. 

Komarnie p. A. Kmperl apt. 
Liska p. Monaczyński ap t 
Monastarzyskach p. J . Lip- 
gchfltz.
Ołoanńcu p Eoberg. 
Opawie p. F r. Brunner apt. 

„ Przemyśla p. Edward Ma 
chalski.
Przeworsku p. Feliks Śwt- 
talski apt.
KadowcacSt p. lgn. Schnirch. 
Rczdole p. Jan Krzyżano­
wski apt.
P.zeszowi:! p. Ferdynand 
Sohaitter.
Sansborze p. J .  Kriegseison 
aptekarz_obwodowy.

„ p. Stanisł. Biedzi
aptok.

Stanisławowie p. I. T ob 
nok apt.

„ Starom Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.

„ Stryja p. Sidorowie! a p t 
„ Snczawie p. Worell apt.
„ Tarnopola p. K. Latinek.
» „ p. A. Morawsta.
„ Tarnowie p. Józef Jahn.
„ Truakawcu p. L. Kleczko­

wski aptek.
„ Tarce p. A. Czyrniańikl.
,  Wadowicach pani Rongea 

wdowa, ap t 
„ Zaleszczykach p. Józef Ko- 

drębski.
„ Zborowie p. Jan Gottionaer 

aptekarz.
„ Żułkwi p. B. Krzyżanowski 

aptek. obw.
I, Żurawnie p. WladysJ. Po-

Sanokn p. J . Jałlitsch. i stupski apt. (1906-45-)

j znaczniejsi Aptekąrze i Dom y handlow e w więcój jak 400 miastach Europy

V-*}..(.ł

pSPNaJnowsze o. b. uprzyw. wyroby eleganckiej Farmacyi dla toalety.

Profesora Doktora LIM DES
Roślinna Pomada w łaskach, Balsam iczne M y d ło  o liw ne,

w  o r y g in a ln y c h  p a c z k a c h  p o  3 5  c e n t . w . a .
To M yd ło  oliwne, wyrobione podług najnowszych dośw iad­

czeń chemicznych, odpowiada przez sw e nietylko czyszczące lecz 
oraz m iękkość i  św ieżość  spowodujące w łasności wszelkim  w y­
maganiom, jakie od zupełn ie dobreg > M yd ła  do zdrowia żądać 
można, m oże zatem jako ł a g o d n y  a przytem s k u t e c z n y  
codzienny środek do mycia być polecone jak najmocnićj, nawet 
dla najdelikatniejszej skóry D am  i Dzieci.

N o w a  e t y k i e t a
z l to - liliowa

W V V W W W W W WTv,
>  Zarejestrowana Ą

)> cała paczka 70 cent.
>

pół paczki 35 cent.

(*" .

f e w
marka zastrzegająca.

w  o r y g in a ln y c h  p a c z k a c h  p o  5 0  c e n t  w . a  
Pom ada ta  w  laskach, złożona podług najodpowiedniejszego 

sposobu techniczno-chem icznego, z w szelką starannością z czy ­
sto roślinnych ingredyencyi działa bardzo s k u t e c z n i e  na ro­
śniecie w łosów , utrzymując takow e m iękkie i zachowując je  
od z e s c h n i ę c i a ;  przytem udziela .włosom pięknego połysku 
naturalnego i poducyższoną elastyczność, a służy oraz szczegól­
nie do utrzymania ubrania w łosów .
S V W W W W W W l  A i  t y  l l rAromatyczna Pasta do zębów

DRA SU1N DE B0UTEM 1RD. '
Jak wiadom o, okazało się używanie rozmaitych Proszków do zębów  nietylko 

niedostateczne, do zupełnego oczyszczenia zębów  od wszelkićj osady, lecz śro­
dki te w  fo rm ie  proszku  dłużćj używane, działają poczęści szkodliwie na dzią- 
sła, poczęści niekorzystnie na glazurę zębów. Przeciw nie zas okazała się forma >  marKa zastrzegająca- ^  

iAAAAAAAAAAAAAAii Pasty (Mydełka) jako taka, która przy w zm acniającej skuteczności na dziąsła, f^AAAAAAAAAAAAAAii: 
ączy oraz n ajpew niejsze nieszkodliwe czyszczenie zębów, rów nież dobroczynny w pływ  na całe wnętrze ust i odór tychże, a za 
em słusznie polecona być może jako środek najlepszy, jaki się względem  starannego zachowania zębów i dziąseł tak  ważnych 

części ludzkiej piękności t zdrow ia  —  i do zapobieżenia słabow itego stanu tychże znajduje.
powodu wielorakich naśladow ań i  fa łszo w a ń  tego słynnego kosmetyku, uprasza się przy kupnie dokładnie uważać 

na to, że Pasta do zębów  l i r a  S u ł n  d e  B o u t e t n a r d ,  wyrabiana na podstawie ck. w ył. przywileju, na drugiej stronie 
sw ego w  kolorach złoto bronzowym i liliowym  wykonanego i urzędowo zarejestrowanego opakowania, zawiera powyższy herb 
familijny ^ p o d p is  własnoręczny Dra Suin de Boutemard. i

_  _ W y łą c z n ie  a u to r y z o w a n y  S k ła d  m ie j s c o w y  p o w y ż s z y c h  fa b r y k a tó w  u trzy m u je  w  K R A K O W IE  p a n . 
J Ó Z C f  f i l a r i i ,  j a k  r ó w n ie ż :  ( 1854- - 12)
w BIA ŁEJ pp. Józef Berger, p. Karol Dembski,— w BOCHNI p. Niedzielski -  w BRODACH pani Ewa Kornfeld -  w BRZEŻANACH p. B. Fadenchecht,— w BU- ! 
CZACZU p. M. Lipsehftta, i p. Kodrębski <5- Keicel, -  w CZKKNIOWCACfl pp. Ig. Schnirch i ,T. Różański, — w CZORTK.OWTE p. Mojżesz Fr&nkel, — w DRO- 
CHOBYCZT p. J. BojenheiB. — « GORLICACH p. Walery Rngawski sptek., — w GRÓDKU p. Ttmaszewaki apt., — w GRYBOWIE p. Alojzy A u jj 
szyński — w JAROSŁAWIU p. Józef Rohm aptek.,— w JA oLE p. Ignacy Lukasiewicz apt. — w KOŁOMYI p. Scbaje Hermann, — w KOPECZTŃ 
GACH p. X. Wierzbowski apt. -  w KENTACH p. G. Stroya, — we LWOWIE pp. J . F. Kleina wdewa if  Gebbardt, Bonifacy Stiller, p. Zygm. Rucker apt. ? 
Fryd. Sot-ubuth p. A. Berliner apt. (dawnićj LanerO i p. Piotr Mikolasch,— w LISKU — p. Rob. Baiański apt. w MONASTEBZYSKACH v. J  Lipcchflrr., 
— w MYŚLENICACH p. Franr. Staaisz, — w NOWYM TABGU p. Kami Laur, — w N: SĄCZU p. — Trager if  Gutmann, — w PRZEMYŚLD p. E<?- 
wari Machalski, — w PRZEMYŚLANACH p. 8 t. Miediicki apt., -  w PRZEWORSKU p. Feliks Świtalski, — w RADOWCACH p. Karol Teichmartn, -  
w RZERZOWIK p. Ignacy Schaitor i Spółka — w SADOGÓRZE p. Aleksander Grabowitz apt. -— w SAMBORZE p, J. Rosenheinz. — w SANOKU p . 
Jan Zarewicz apt., — w SKALACIE p. Wład. Dieta,— w SOKALU p. A  W. Grot,— a  SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki,— w STRYJU p. J. Germann apt.- 

wŚNIATYNIE 9. atarcell Niamcaewski, — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski aptakara dawnió* Tomanek, — w TBNOWIE p. Józef Jah c , — < j 
BSOPOLU p. Marku* Śliwka, — wTlJRCK p. A. Czymiański, — w ZALESZCZYKACH p. Jćaef Kodtębski, — w ZŁOCZOWIE p. Ajcdrzój Go-t-ald.

w l Ó l f W I  o — w ŻTTRAWNTC o. W todrłław P«>*rti!«sW *t>teka’Z.

Młodzież szkolna
znajdzie wygodne umieszczenie i opiekę rodziciel­
ska przy ulicy Grodzkiej, Nr. 53, III. ‘piętro.

*  (3027-2-3)__________________

Narzędzia Chirurgiczne 
I Aparata Medyczne,

z k a u c z u k u  g a l w a n i z o w a n e g o  i m e ­
t a l o w e .

U pp. Brunona Miczyńskiegu w Krakowie, priy  
olicy Fioryańskiej, i liuckera we Lwowie — w Skła- 
Izie materyałów ap-eexnych pana Galie w Warszawie, 
w aptece P. Chrościckiego w Wilnie, doatać mo­
ttu  aparatów do wsxolkich oporacyj chirurgicznych. 
ćV pa rata służące do opatrywania złamanych rąk i nóg 
iserrcbias). Bandaże rnpturyczne różnej wielkości 
1 ksłtaltu od naji-rostszych do najwięcej skompliko- 
wuny< h, snspensorya, pończochy elastyczne od wzdę­
cia iy) w uogath, klizoprmpy, tnszowalnie maciczne 
seręgi i strzykawki, odciągacze pokaram, buteleczki 
do ka-tnieni* dzieci, tuby asa.tyczrre, penania, paey- 
elcstyczne, sondy, irrigatory, speculum najnowszego 
wynaUzku P. Cusco, pugilaresy z nadrzędsiami dla 
Chirurgów etc. (2723 9-1*)

Wyroby te poci odza z najsłynniejszej iabryki pana 
Gal.nte-Pont Henri IV. w Paryżu.

‘ I  f i s

Najpierwai lek rze w P a ry ż a  polecają P a ­
pier W linsi iako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy ka ta ry , zapalenie piersi ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a n3jw>9c4j dwurazowe użycie, wy­
starcza najezęścićj do zupełnego wyleczenia •  
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 z łr. 
•2 0 centów w. a. (2716-11)

łJżSU Ucstać można w K r a k o wi e  w aptece p. 
Brano Miczyńskiego, prey ulicy Fioryańskiej i W. 
MolydziĄkiego pod Barankiem; —. w Wa r s z a wi e :  
w SkiaJzis materyałów apte znyca p. Galie; — 
•< Wi l n  i t : u p. Chrościckiego.

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządcą Drukarni, Antoni Rother,


